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Po Wielkanocy

Nowa Huta bez sklepów?

Cena 500 zł

Oni są jakby 
z innego świata...

DYREKTOROWI IITS wypominają obietnice składane 
w czerwcu tu, w świetlicy Stalowni Konwertorowej, że 
huta ma „produkować pieniądze”, nie stal, Wałęsie — 
„kiełbasę przedwyborczą”, jaką były słowa o dwukrot­
nej podwyżce płac... Pracownicy STALOWNI KONWER­
TOROWEJ domagają się podwyżki płac. Na tablicy ogło­
szeniowej pojawiły się postulaty podpisane przez bryga­
dę In. Oprócz żądania podniesienia zarobków, zna­
lazł się tam też postulat uzupełnienia obsad i wpro­
wadzenia książeczek socjalnych. Czy do tego „pisemne­
go” (na razie) protestu przyłączą się pozostali pracownicy 
„Konwertorów?”

— Nie jestem całkowicie 
•przeciwko protestowi, ponie­
waż place są u’ nas bardzo 
zróżnicowane — mówi . STA­
NISŁAW OLSZOWSKI, kie­

— Co mamy z zysku? —

Na „beczce prochu"
równik Stalowni Konwertoro­
wej. —- Różnica 2,5-krotr.a w 
wy.okości zarobków powoduje 
u ludzi frustracje. A grudzień 
był szczególnym miesiącem, 
bo akurat pracujący w syste­
mie zmianowym zarobili 
względnie dużo. Natomiast 
pracujący zatrudnieni na jed­
ną .zmianę, z. racji świąt prze­
pracowali w ub. miesiącu, za­
ledwie 160 godzin. Nie mieli 
też możliwości dorobienia so­
bie ąedzinami nadliczbowymi. 
To m. in. spowodowało niepo­
koje...

W drugiej połowie 1990 r­
w Stalowni Konwertorowej 
dwukrotnie zmieniono regu­
lamin płacowy. W lipcu, zgod­
nie z zaleceniami dyrekcji, 
zmiana sposobu wynagradza­
nia miała mieć charakter mo­
tywujący jakość. Do tej pory 
bowiem Stalownia borykała 
się z problemem dużej liczby 
„nie trafionych” wytopów. To 
w przypadku pracy na kon­
kretne zamówienia przynosiło 
straty. • Rzeczywiście pieniądze 
zrobiły swoje. Dobre wyniki . 
spowodowały, że premia na 
„Konwertorach” wzrosła do 90 
proc. Był .to wynik dobrej 
pracy załogi — procent nie 
trafionych wytopów spadł do 
po-^omu . św:atcwego.. Wt.My 
jednak okazało się, jak wiel­
ka część zarobków była zależ­
na od brygadzistów. To z ko­
lei . powodowało • u nich duże 
obciążenia psychiczne. Jedno- 
c^’x-fe ..różnica w wysokości 

płac” pomiędzy pracującymi 
w systemie zmianowym a 
branżowymi służbami utrzy­
mania ruchu powodowała wy­
paczenia systemu płacowego

„popiwek”

Wydziału. Kolejna modyfika­
cja, wprowadzona w grudniu 
ub. roku miała więc na celu 
uporządkowanie płac. W kon­
sekwencji płaca dwóch ślusa­
rzy z „branżówki” i . ruchu 
zmianowego o podobnym stop­
niu fachowości różniłaby się 
tylko dodatkiem za zmiano- 
wość. Premię zmniejszono do 
stałej wielkości 30 proc., resztę 
włączono do stawek '■-biste- 
go zaszeregowania. Do tej po­
ry nie wpłynął też do kierow­
nika Wydziału żaden formal­
ny protest dotyczący wysoko­
ści zarobków. Pracownicy byli 
poinformowani o założeniach 
modyfikacji systemu wyna­
gradzania, prowadzono szero­
ką akcję propagandową, choć 
kierownictwa Wydziału za te 
zmiany bynajmniej w dyrek­
cji HTS nie głaskano. Śred­
nia płaca wynosi tu dzisiaj 
około 1 min 600 tys. zł.

„Popiwek” zamiast 
zysku

STANISŁAW . OLSZOWSKI 
jest . przekonany, że zmiany u­
kładu płacowego mogłyby być 
kontynuowane. Istnieje bo­
wiem nadal cały system regu­
laminów dodatkowych, które 
by można uprościć lub zlikwi­
dować. A dzisiejsze stawki 
stałyby się punktem wyjścia 
do kolejnych przeszeregowań, 
gdyby... były na to pieniądze. 
Niepokoje w Stalowni Kon­
wertorowej tyl^o w . części do­
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TYSIĄCE podpisów klientów, petycje sprzedawców, 
związkowców, przedsiębiorstw 1 spółdzielni do radnych 
jak na razie nie przyniosły efektów. Nadal sytuacja w 
ezęści nowohuckiego handlu zlokalizowanego w komunal­
nych budynkach jest wielką niewiadomą. I to dla osób
■ obu stron sklepowej lady.

Jak już wielokrotnie wspo­
minaliśmy. wszystkie placówki 
handlowo-usługowe znajdują­
ce się w zasobach PGM na 
mocy uchwały nr VIII z 29 
września Rady m. Krakowa 
otrzymały do 31 marca br. 
wypowiedzenia umów naj­
mu lokali użytkowych. Owa 
decyzja związana z upraw­
nieniami samorządu terytorial­
nego wzbudziła sporo kontro­
wersji. Szczególnie łącza się 

W BARAKU W KANTOROWICACH GINIE 
SIĘ POWOLI. TRWA TO LATAMI, PÓKI MÓZ­
GU NIE ZEŻRE SALICYL, A SERCA TĘSKNO­
TA ZA... POTEM JUZ SIĘ NIE TĘSKNI!

(czytaj na str. 6—7)

Rozpoczynają się ferie zimowe

Większość dzieci 
pozostanie w mieście

Z REGUŁY dane dotyczące liczby dzieci pozostających 
w trakcie zimowych ferii w mieście nigdy się nie spraw­
dzały. W tym roku zrezygnowano więc ze statystycz­
nych wykazów, interesując się jedynie tym, jak duża 
grupa uczniów opuści między 28 stycznia a 9 lutego br. 
nowohuckie • blokowiska. Jak wynika z danych posiada­
nych przez dzielnicową Delegaturę Kuratorium, łącznie 
na zimowiska z terenu dzielnicy . wyjedzie ponad 2590 
osób (najwięcej dzieci pracowników HTS. blisko 1300). 
Ile uda się do rodzin poza Kraków, nikt nie jest w sta­
nie przewidzieć. Faktem jednak na pewno będzie to. że 
dużą grupa dzieci pozostanie na miejscu.

Obecne pomieszanie kompe- grożeniem dla organizacji . wy- 
tep-cji w. UMK i delegaturach, poczynku dzieci i młodzieży, 
likwidacja niektórych jedno- Wiadomo już jednak, że na 
stek były także sporym za- CIĄG DALSZY NA STR. S

one z jej ogólnikowym chara­
kterem. Ciągle bowiem, a ma­
my już koniec . stycznia, nie 
wiadomo czy owe zapowiada­
ne przetargi na lokale użytko­
we, których jest w Krakowie 
250 (znaczna większość w No­
wej Hucie), będą miały cha­
rakter licytacji cenv za metr 
kw.. czy ceny wykupu własno­
ściowego? Wiadomo jedynie, 
że owe .akcje”' nie beda doty­
czyły lokali użytkowanych co 

najmniej od 3 lat przez tzw. 
podmioty ze 100 proc, kapita- 

. łem prywatnym. Tym przed­
siębiorcom . i handlowcom, ' 
którzy wykorzystują dawny 
sklep czy punkt usługowy 
krócej, przyznano prawo pier- 
wonajmu. Jak twierdzą w no­
wohuckim „Społem", które po­
siada w nowohuckim budow­
nictwie komunalnym aż 94 
placówki (76 sklepów i 16 za­
kładów gastronomicznych), 
jest to zbytek łaski, skoro ich 
firma nie zna nadal zasad 
przetargów. Oznacza to dla tak 
dużej jak oni spółdzielni kom­
pletny bezruch i wyczekiwa­
nie. Jakiekolwiek inwestycje 
trzeba zamrozić, nie zatrudnia 
sie także . 150 brakujących 
ekspedientek, które być może
CIĄG DALSZY NA STR 4
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Dr med. Marek SARNECKI 
szefuje nowohuckiej służbie 
zdrowia od kilku miesięcy — 

od 1 października ub. roku. Ma 
43 lata, 19 lat pracy zawodowej, 
II stopień specjalizacji w zakre­
sie chorób wewnętrznych Ostat­
nio pracował na II Internie Szpi­
tala im. Żeromskiego. Wygrał kon­
kurs na dyrektora ZOZ nr 2 bez­
konkurencyjnie, jednoosobowo, 
jako że początkowo startujący w 
tym konkursie dr Zbigniew Pu-

Zmiany-tak, 
ale konieczne

i sensowne
Rozmowa z. dr. MAR­

KIEM SARNECKIM, dy­
rektorem nowohuckiej słu­

żby zdrowia.
dlik wycofał swoją kandydaturę 
(znając ogrom problemów). Dr 
Sarnecki z umiarkowanym opty­
mizmem podjął się niełatwych 
przecież obowiązków.

— W trakcie grudniowej kon­
ferencji prasowej lekarz woje­
wódzki Kazimierz Kapera wspo­
mniał o reformie krakowskiej 
służby zdrowia. Mówiąc o de­
centralizacji ZOZ-ów zaakcen­
tował przy tym, że w Nowej 
Hucie nie przewiduje się wię­
kszej burzy w tym zakresie, 
gdyż nowy szef, czyli Pan, nie 
uważa, by zmiany te były po­
trzebne. Model . działania jest 
tutaj właściwy. Czy dzisiaj — 
jest druga połowa stycznia no­
wego roku — podtrzymuje Pan 
tę opinię?
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Dziękujemy za pracę...
..¿osobom, które w ostatnim 

czasie przeszły na renty bądź 
emerytury. Są to:

Z TKJ:
Maria Polak, Tadeusz Ba- 

bisz.
z W-93:

Pelagia Dyląg, Henryk Bie­
lec, ■ Jan Celuch.

z DKJ:
Stanisław Biela, Helena Be­

ma, Zofia Bodziony, Franci­
szek Bogdański, Alfreda Gru- 
szowska, Stanisława Pietrusz­
ka, Danuta Wrońska,

z ZG:
Czesława - Budzowska, Ma­

rian Cabała, Roman Dołhun, 
Kazimierz Franczak, Marian 
Galas, Antoni Gomółka, Bo­
lesław Hojdak, Antoni Ko­
walski, Tadeusz Magiera, 
Mieczysław Mrugacz, Helena 
Stanieć, Józef Swierczek, Bar­
bara Sznajdrowicz, Kazimierz 
Soboń, - Władysław Wiater.
z Działu Kontroli Jakości:

Danuta Banasiewicz, Fran­
ciszek Piskorz, Mieczysław 
Bąk, Kazimierz Czuba, Piotr 
Musiał. Jan Gadowski, Broni­
sław Bielecki. Józef Gołąbek, 
Janina Kokoszka. Józefa Laś- 
kiewicz, - Julian . Mazur, Mie­
czysław Miłek, - Czesław Pie­
cek, Jadwiga Pierzchała. Jani­
iliiiiiininimimiHniaiintiiisiniiiiiiiiiiiinHinHniimniiaiiHirL

Z posiedzenia Rady Pracowniczej
g W TRAKCIE sesji, odbytej 22 bm., Rada Pracownicza 
- podjęła 11 - uchwał, z których najważniejszą- jest decyzja 
S umożliwiająca wypłacenie części nagrody z zysku -(30 proc. 
S ogólnej sumy'). .
fi Szczegółowe omówienie podjętych uchwał zamieścimy 
S - w najbliższym numerze.
.iititinnmimtsiiitimmEiEEcmiEimHinniHEiiEiiiiiiiiiiintUHHiiiw

Julia MŁYNEK

Żonie i rodzinie Zmarłego
Jana BIELIKA 

długoletniego i zasłużone­
go pracownika Ocynkow- 
ni Blach ZB wyrazy głę­
bokiego żalu i szczerego 
współczucia składają

KIEROWNICTWO, 
KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 
Z ZAKŁADU 
WALCOWNIE

ZIMNE BLACH

Kol.
Alicji TRĘTKO 

wyrazy współczucia i żalu 
z powodu śmierci Matki 
składają

KOLEŻANKI 
I KOLEGA 
Z DZIAŁU 

FINANSOWEGO 
DR-2 

— TYGODNIK Huty im. T. Sendzi­
mira w Krakowie - Redaktor naczel­
ny: Jan L. FRANCZYK. Redaguje 
ZESPÓŁ. TELEFONY REDAKCJI: 
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lę HTS (44-46-66, 44-95-00, 4-1-98-66): 
48-11, 62-97, 44-88, 47-69 i 51-34. ADRES: 
REDAKCJI: 30-969 Kraków, Huta im* 
T. Sendzimira, Centrum Administra­
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na Sokołowska. Piotr Szumny, 
Czesława Techmańska, Irena 
Tekielak, Teresa Tymowicz, 
Ryszard Wojtas. Jadwiga Woź­
niak. Stanisław Wronka. Mie­
czysław Zbrzezny. Kazimierz 
Żaba.

z Zakładu 
Wielkopiecowego:

Marian Prajs, Stefan -Pęcek, 
Mieczysław - Suder, Eugeniusz 
Doktór, Ludwik Szymkowiak, 
Tadeusz Skowronek. Stanisław 
Pęgiel. Stanisław Jaros. Wła­
dysław Koniewski. Wincenty 

. Szewczak, Danuta ' Olender, 
Władysław - Sykała. Michał 
Broniak, Wacław Podsiadło, 
Dominik - Kozaczka. Kazimierz 
Jerzewski. Jan Kubik. Stani­
sław Bubula, Jan Ablewicz, 
Jan Woźniak, Mieczysław 
Przyborowski, Teodor Róg, 
Jan Frączek. Andrzej Kotmi- 
der. Bronisław Tejchma. Jó­
zef Krawiec, Stanisław Łabuz, 
Marian Czuchra. Bogusław 
Nowak, Tadeusz Chalaburda, 
Andrzej Drapała. Edward A­
damczyk, Feliks Olszak. Kazi­
mierz Zając. Kazimierz Klar- 
man. Helena Kapcia, Henryk 
Kuryło, Andrzej Nadymus, 
Bolesław Mucha, Olgierd Tu- 
ryna. Stefan Pytel. Wiesław 
Sarna.

z Wydziału Gazowego:
Stefania Olejarczyk, Alojzy 

Warnke. Marian Bielski. Hen­
ryk Szymczyk. Tadeusz Wyso­
cki. Stefania Żoła. Józef Ma­
kówka, Eugeniusz Łobos. Jó­
zef Topolski. Emil Samborski, 
Stanisław Żięciak, Zdzisław 
Cisak. - Zbigniew Lotko. Stani­
sław Paduch, Stanisław Ko­
tarba. Fraciszek Porębski.

z Wydziału Magazynów 
W-93: '

Barbara Michalska.

z Zakładowej Zawodowej 
Straży Pożarnej:

Barbara Bolek.

W związku ze śmiercią 
Matki wyraay szczerego 
współczucia i głębokiego 
żalu dla

kol.
Marii 

GRUSZECKIEJ 
składają 

KIEROWNICTWO, 
KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 
Z ZAKŁADU 
WALCOWNIE 

ZIMNE BLACH

Z nieskrywanym bólem i 
żalem zawiadamiamy, że 

17 bm. zmarła

Pogrzeb odbył się 24 bm. 
w Katowicach.

RODZINA

Dyrekcja w sprawie
c.o.s.

ZE względu na zarzut .nie­
dopełnienia formalności” w 
sprawie c.o.s. postawiony Dy­
rekcji na łamach kolumny 
KRH w „Głosie Nowej Hu­
ty” z 18.01.1991 - r. uprzejmie 
pragniemy zapytać, jakie to 
rzekome nieformalności zo­
stały przez Dyrekcję - HTS nie 
dopełnione.

W świetle dostarczonego, 
również KRH dokumentu - z 
Centralnego Urzędu Plano­
wania określającego - wyma­
gania do starań o wniosek na 
reasekurację kredytu przez 
Rząd RP oraz jednoznacznych 
wypowiedzi w dniu 6.12.1990 
r przedstawicieli ministerstw 
Przemysłu. Współpracy Gos­
podarczej z Zagranicą i CUP, 
wszelkie wymagane ' dokumen­
ty zostały dostarczone i po­
zytywnie ocenione.

Pozostawiamy powyższe - fa­
kty bez komentarza.

Zast. dyrektora 
ds. technicznych 

mgr inż.
ROMUALD DANECKI 

WYDZIAŁ WODNY 
(W-29)

zatrudni:
A Kierownika Oddziału 
Sieci Wodno-Kanalizac.
wymagane — wykształce­

nie wyższe techniczne, 
specjalność — inż. bu­
downictwa wodnego lub 
pokrewne, 
staż pracy w HTS — 3 
lata.

A Energetyka Wydziału
Wodnego

wymagane —— wykształce­
nie wyższe techniczne, 
specjalność — inż. elek­
troenergetyk lub po­
krewne, staż pracy w 
HTS — 3 lata.

Informacje bezpośrednio 
telefoniczne: Wydział Wod­
ny - (W-29) centrala Huty: 
44-98-66 wewn. 61-67 lub 
bezpośredni z miasta
44-51-31.

Kierownictwu, - Kolegom z 
ZK oraz wszystkim, którzy 
okaz_ali nam życzliwość i tak 
licznie uczestniczyli w po­
grzebie mojego zmarłego Mę­
ża

Sp. Władysława 
CZESAKA

składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie

Zona z Dziećmi

Kierownictwu ZH/H 8, 
Pracownikom brygady I, 
Znajomym, Sąsiadom, którzy 
w bolesnych chwilach po 
śmierci naszego -nieodżałowa­
nego Męża i Ojca

Sp. Ludwika 
WÓJCIKA

nieśli nam pomoc, a szczegól­
nie p. H. Zmorzyńskiemu, K. 
Czechowi, - J. Radwanowi, 
Rodzinie Łubów oraz wszyst­
kim, którzy tak licznie ucze­
stniczyli w ostatniej drodze 
Zmarłego składamy - serdecz­
ne podziękowanie.

Żona z Córką

Ogłoszenia drobne
SPRZEDAM suknię ślubną, tel.

48-34-26. -

Po ile ' dolary, marki?

KANTOR przy pl. Central­
nym, os. Centrum D: dolary — 
skup: 9350 zł. sprzedaż: 9450 
zł; marki — skup: 6350 zł. 
sprzedaż: 6450 zł.

Wotum ' nieufności dla Rady?

Wielkie emocje wokół 
„małej prywatyzacji” 
PODCZAS Wtorkowego (22 bm.) spotkania- członków Stowany- 

szenia Prywatnych Przedsiębiorców (oraz osób zainteresowa­
nych) z - radnymi w Nowohuckim Centrum Kultury sala pękała 
w. - szwach. Przez ponad dwie godziny mówiono o „małej pry. 
watyzacji”, - niestety tych głosów nie usłyszeli radni z Zbmisji 
Gospodarczej, którzy swoją nieobecność usprawiedliwili koniecz­
nością przesłuchiwania kandydata na - prezydenta - Krakowa. 
Przedstawiciele Stowarzyszenia Prywatnych Przedsiębiorców, 
które jedyne w naszym mieście sprzeciwiło się przetargom na 
lokale w ramach „małej prywatyzacji”, stwierdzili, że był to

§
I już kolejny unik radnych. Na spotkaniu zjawił się tylko jeden 
j członek Rady, zajmujący się zresztą innymi - sprawami.
J - Pytamy o zdanie przedstawiciel Zarządu Regionu „Solidarno- 
j ści” powiedział, że Rada ma obowiązek taki projekt (mowa o 
u „małej prywatyzacji”) konsultować ze związkami zawodowymi. 

W regionie więc wciąż czekają na projekt odnośnej uchwały. 
J Bez niego nie można mówić - o zajęciu konkretnego stanowiska 
J przez Zarząd Regionu. Można również wnioskować, że w przy­
? padku włączenia projektu -takiej uchwały pod obrady bez wcze- 
’! śniejszych konsultacji Zarząd Regionu „Solidarności” nie pozo- 

I stanie bierny. Trudno jednak w tej chwili - przewidzieć dalszy 
i bieg wydarzeń.
, W trakcie spotkania padały bardzo ostre uwagi o niektórych 

radnych, o ich postępowaniu. Były - głosy twierdzące, że na po­
' siedzenia niektórych komisji nie dopuszcza się obserwatorów, w 
' tym dziennikarzy, ponieważ mogłoby to zaszkodzić... prywatnym 
I interesom radnych. Zebrani na sali przegłosowali zobowiązanie 
I obecnego na spotkaniu radnego Kuty do znalezienia ośmiu człon- 
I ków Rady, potrzebnych do wprowadzenia pod obrady społecz- 
i nego projektu „małej prywatyzacji”. Postanowiono również wy­
. stosować do Rady - Gminy list otwarty i pikietować obrady. 

Padło stwierdzenie, że jeśli Rada uchwali projekt uchwały przy­
gotowany przez Komisję Gospodarczą, Stowarzyszenie najpraw- 

! dopodo-bniej przystąpi do przygotowania wotum nieufności dla 
I Rady. <aek)

Ogólnopolski Sejmik 
Rad Pracowniczych 
W NAJBLIŻSZY piątek 1.02.

br. o godz. 11 (w sali Teatral­
nej Huty, bud. „S”) odbędzie 
się IV Ogólnopolski Sejmik 
Rad Pracowniczych. Krakow­
ski Klub Samorządu Pracow­
niczego oraz Rada Pracowni­
cza Huty im. Sendzimira ser­
decznie zapraszają rady pra­
cownicze zakładów pracy z 
woj. krakowskiego.

OŚRODEK SZKOLENIA 
ZAWODOWEGO HUTY 

IM. TADEUSZA 
SENDZIMIRA 

organizuje w laboratorium 
języków obcych

A kursy języka niemiec­
kiego dla początkujących i 
zaawansowanych.

Informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje sekretariat 
Ośrodka, os. Złotej - Jesieni 2, 
pokój 25, tel. 48-35-01 lub 
wew. 70-70, w godz. od 8 do 
15.

LIGA KOBIET 
POLSKICH

os. Urocze 3, tel. 44-18-55
Solidnie uczymy dorosłych 

i dzieci jęz. angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego 
(podział nauki na L II, III 
stopień, systemem wideo, u- 
dostępiamy podręczniki). 

NIEDROGO!
Informacje, zapisy codzien­

nie - w godz. 14—17.

Z

HUTA im.TADEUSZA SENDZIMIRA
W KRAKOWIE

NAWIĄŻE WSPÓŁPRACĘ
kontrahentem krajowym lub zagranicznym w zakresie 

.- - budowy - - zakładu do produkcji ceramicznych . - materia­
łów budowlanych na bazie popiołów z własnej siłowni.

INFORMACJI na temat form współpracy UDZIELA: Szef 
telW^t>i3i33HUty lm‘ Tadeuśza Sendzimira. 30-969 Kraków;

Sejmik wynika z postano­
wień Forum Krajowych Sa­
morządów Załogi oraz III 0- 
gólnopolskiego Sejmiku w 
Gdańsku, na którym . zosta! 
powołany Ruch na rzecz po­
wszechnej prywatyzacji gos­
podarki.

Celem czwartego Sejmku 
jest przedyskutowanie zało­
żeń programowych Ruchu i 
wypracowanie programu w t- 
kresie do wyborów pa^.ra^iM- 
tamych.

Prywatny Ośrodek 
Szkolenia Kierowców 

„DRIVER”
poleca:

A szkolenie kierowców w 
systemie kursowym i eks­
ternistycznym na kat. A 
i B

A zajęcia dokształcające w 
jeździe samochodem.

Informacja: tel. 43-30-76 w 
godz. 9—15. Zapisy: Zespół 
Szkół Mechanicznych nr 3, 
os. - Szkolne 37 (od ponie­
działku do piątku w godz. 
17—18). ZAPRASZAMY.

Ośrodek Szkolenia 
Kierowców 

.„KRAK-SA” 
wznawia działalność szkole­
niową na kierowców kat. A 
i B - w Klubie Młodych, os. 
Młodości 1.

ZAPRASZAMY
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Na ostatnim Zebraniu Dele­
gatów KRH NSZZ „Solidarność” 
zamknął Pan działalność Społecz­
nego Funduszu Pomocy Pracow­
niczej przekazując do kasy zwią­
zku nie wykorzystane pieniądze.» 
' — ' Faktycznie Fundusz zakoń­
czył działalność wraz z legaliza­
cją „Solidarności". Wtedy też roz­
liczyliśmy się z kwot złotówko­
wych. Natomiast ' część pieniędzy 
w dolarach, -ulokowana na pry­
watnych kontach - bankowych, m. 
in. moim powróciła decyzją 
członków KRH do kasy związ­
kowej dopiero teraz. Nie chcie- 
liśmy tracić oprocentowania,

— Nie wszvscv znają historię 
działalności SFPP. Sądzę, że na­
wet ci, którzy byli jego czlonka- 
mi, płacili składki, nie oriento­
wali się, ze względu na tajność 
tej znaczącej struktury nowohuc­
kiego podziemia, w szczegółach 
organizacyjnych i mechanizmach 
funkcjonowania Funduszu. Znali 
przede wszystkim jego ccL

— Nie byłoby SFPP. gdyby nie 
ofiarna pomoc Kościoła pod we­
zwaniem Najświętszej Marii Pan­
ny Królowej Korony Polskiej — 

„Arki", a szczególn.to osoby na­
szego kapelana stanu wojennego 
ks. Władysława Palmowskiego. 
Jak pani pamięta, po ogłoszeniu 
stanu wojennego i okupacji huty 
ludzie spontanicznie podążyli do 
Kościoła. Działacze KRH szukali 
tam schronienia, inni pukali do 
drzwi „Arki” by zamanifestować 
swą solidarność i spytać, czy nie 
trzeba pomocy. Przynosili żyw­
ność pieniądze kartki żywnoś­
ciowe. Ksiądz Palmowski orga­
nizował ośrodek pomocy dla ro­
dzin - internowanych działacz-y 
„Solidarności" z huty i innych 
zakładów. Odwiedzał także więź­
niów internatów lub wysyłał tam 
swoich ludzi. W zakładach pracy 
powstawały pierwsze kasy pomo­
cy i przez kościół pieniądze ze 
zbiórek- trafiały do potrzebują­
cych rodzin

Pod koniec stycznia ' 1982 r. po­
wstał KOS — Komitet Ocalenia 
Solidarności. Jego celem było - 
prowadzenie tajnej działalność: 
aż. do odwołania stanu wojenne­
go i przywrócenie związku do 
jawnej działalności. KOS działał 
na obszarze dzielnicy Nowa Hu­
ta współ&żałając z Regionalną 
Komisją Wykonawczą „Solidar­
ności” . Obejmował 'Kombinat Me­
talurgiczny, nauczycieli, służbę 
zdro-wia 1 jeszcze kilka przedsię­
biorstw w Nowej Hucie. Działał 
pod przewodnictwem GROTA, 
komórki kierującej i ' koordynu­
jącej działania KOS w dzielnicy . 
W strukturach KOS-u na terenie 
Kombinatu Metalurgicznego dzia­
łały cztery osoby: ja — z ' „Karo- 
seryjnej” i koledzy z „Koksoche- 
mii”, Mechanicznego i najpierw 
w pierwszych miesiącach ze
„Zgniatacza”, później z „Drob­
nej”. W tym składzie utrzyma­
liśmy się do sierpnia 1982 r. 
1 .lipca aresztowano kolegę z Za­
kładu Koksochemicznego, w sier­
pniu wpadł kolega z „Drobniej”

Cisi bohaterowie (1)

Milczący protest
R°złnowa ze STANISŁAWEM MALARĄ, działaczem tajnych struktur „Solidar­

ności”, „Gustawem” w Społecznym Funduszu Pomocy Pracowniczej
W tym czasie omal sam nie zo­
stałem złapany.

Najczęściej nasza czwórka spo­
tykała się w mieszkaniach pry­
watnych lub w miejscach, któ­
re -mieszkańcy wykorzystują na 
spacery. 1 llpea mieliśmy wy­
znaczone spotkanie o godz. 10 na 
łąkach za kinem „Światowid”, 
Kolega z Koksowni nie przyszedł, 
a ja miałem mu właśnie prze­
kazać matrycę drukarską dla 
„Hutnika”. Tak więc skierowa­
łem się do jego domu, ale tknię­
ty intuicją ' - usiadłem na ławce 
obserwując dom. Po jakimś cza­
sie zobaczyłem dwóch ' cywilów 
i jednego mundurowego, wycho­
dzących z klatki schodowej 
Zastałem przewrócone - do g'ry 
nogami mieszkanie i zapłakaną 
żonę. Aresztowali go kilka godzin 
wcześniej. Uruchomiłem pomoc 
dla rodziny Cześka. Nieoceniony 
okazał się znów ksiądz Palmo­
wski i „Arka”, przy której dzia­
łał Ośrodek - Porad Prawnych i 
Lekarskich. Prawnicy służyli po­
mocą w obronie internowanych. 
informowali rodziny, co robić, 
jak się zachować, gdzie interwe­
niować. Czesiek siedział najpierw 
na Mogilskiej, potem na Monte­
lupich pod zarzutem czynnego 
napadu na -posterunek MO w os. 
Złotej Jesieni 13 czerwca. To by­
ło kłamstwo, pretekst do aresz­
towania go i uwięzienia.

Jak już wspomniałem, w sier­
pniu internowano następnego z. 
naszej czwórki. To byt cios, któ­
ry oJ-bił działalność KOS-u. Re­

żimowa władza bała się rocznl- 
ey Sierpnia i robiła wszystko, by 
zastraszyć - nas osłabić nasze 
działania. Bała się przede wszy­
stkim wielkiej manifestacji. Nie 
życzyła sobie protestów ulicz­
nych. To burzyło nowy, wojsko­
wy porządek który miał być 
dobrodziejstwem i zwycięstwem 
epoki stanu wojennego nad u­
ciążliwościami i chaosem, który 
wg propagandy wprowadziła „So­
lidarność” w życie społeczne 
kraju.

— A huta umiała protestować.- 
Każdy marsz uliczny odbijał się 
echem w całym kraju. Huta swo­
ją postawą krzepiła...

— Pierwszy protest uliczny w 
Nowej Hucie - Klbył się 30 kwiet­
nia 1982 r., w niespełna pięć mie­

sięcy po wprowadzeniu stanu wo­
jennego.-Dla innie byl - najwięk­
szym przeżyciem tamtego czasu. 
Został zorganizowany z inicjaty­
wy naszej „czwórki” z KOS dla 
uczczenia 1 Maja. Postanowiliś­
my, że - będzie to Marsz Milczą­
cy. W milczeniu - i ciszy pracow­
nicy kończący poranną zmianę 
przejdą od bram Huty do pl. 
Centralnego. O 14.15, kiedy za­
czynaliśmy, trasa była już zam­
knięta dla ruchu, trwały przy­
gotowania do oficjalnych obcho­
dów. I tak szliśmy . w milczeniu 
kilka tysięcy osób i to musiało 
robić niesamowite wrażenie 
Nikt nam nie przeszkodził, nikt 
nas nie zatrzymywał. Milczący 
Marsz był pierwszym, masowym 
dowodem poparcia dla „Solldtar- 

ności”. Od niego rozpoczęła »ę 
tradycja protestów ' ulicznych w 
Nowej Hucie. 13 maja manife­
stacja nie była już tak spokojna 
i tak cicha. Nie pozwolono nam 
już - nigdy dojść do centrum, 
ZOMO i - MO jak wiadomo rozbi­
jały pochody.

— Jak udało się skrzyknąć tak 
wiele osób, czy nie było te nie­
bezpieczne?

— - Działała informacja szepta- 
na. Zawsze, przy każdym działa­
niu istniało jakieś ryzyko, ale 
przecież tu, w hucie, znaliśmy 
się doskonale - wiedzieliśmy, kte 
jest kto. Na „Karoseryjnej” ze­
szliśmy - do podziemia całą Komi­
sją „Solidarności”.

— Tak więc zbliżała się roca­
. nica podpisania Porozumień 
Gdańskich i SU starało się osła­
bić środowisko uowohuckiege 
podziemia...

— W Kombinacie urządzono 
„akcję ziemniaczaną". Wyznaczo­
no osoby, które miały pomagać 
przy przy więzi eniu ziemniaków 
dla załogi. W gruncie rzeczy cho­
dziło o to, by pozbyć się na kil-' 
ka dni ludzi działających w pod­
ziemiu. Domyślaliśmy się tego, 
bo - rzeczywiście trafili. Pomoe 
przy organizowaniu zaopatrzenia 
dla 'załogi była fikcyjna —ludzie 
przesiedzieli kilka dni w hotelacn 
Lubelszczyzny i innych zakątków 
kraju. Ja ' również byłem na „zie­
mniaczanej” liście. Nie zgłosiłem 
się jednak. Miałem wezwanie na 
SB. (cdn).

Elżbieta TOSZA

Z prasy

OCZU
POD tym tytułem na łamach - „Tygodnika Gdańskiego' - (nr 50 z- 18 grudnia 

1990 r.) ukazał się artykuł znakomitego polskiego reportażysty, a także pisarza 
Krzysztofa KĄKOLEWSKIEGO. Jest on analizą sytuacji i wydarzeń ostatniej de­
kady, których ukryty sens ujawniły dopiero minione miesiące, a zwłaszcza prze­
bieg i wynikj pierwszej tury kampanii prezydenckiej.- Rozważania K. Kąkolew­
skiego, pisane przy okazji wyborów, nie straciły na aktualności mimo ważnych 
wydarzeń w kraju. Wydaje się, że ciągle zawieszeni jesteśmy „między stanem 
wojennym a Tymińskim". Relacjonujemy zatem główmy wątek artykułu polecając 
jego lekturę w całości.

Generał Jaruzelski był mężem opa­
trznościowym Rosjan — pisze - autor — 
których doktryna strategiczna odrzuca 
walkę na dwóch frontach. Trwała woj­
na w Afganistanie. Jako sekretarz par­
tii W. Jaruzelski podległy był I sekre­
tarzowi KC KPZR, jako premier — pre­
mierowi radzieckiemu, a jako dowódca 
wojskowy — dowództwu radzieckiemu, 
wprowadzenie stanu wojennego było 
wykonaniem rozkazu. *

Z niezrozumienia tego faktu wynika

błędna ocena Magdalenki. „Okrągły 
stół” był tylko widowiskiem dla mas, 
w którym ludzie stanu wojennego mie­
li ukazać się wraz z ludźmi z opozycji, 
co odbierało im autorytet. Jaruzelski o- 
trzymawśzy odpowiednie polecenia, stał 
się największym liberałem Europy 
Wschodniej. Wolno mu było wyprzedzić 
samego Gorbaczowa, gdyż zakamuflo­
wanie faktu, że . plan liberalizacji jest 
planem przywódcy- ZSRR, było jednym 
z głównych elementów strategii sowie­

ckiej. Polskę wybrano jako kraj „ju­
trzenki wolności”. Negocjatorzy opozy­
cji zahipnotyzowani sukcesem uwikła­
li się w kontraktowy sejm i koalicyjny 
rząd. „Okazało się, że otrzymaliśmy 
standardowy los kraju demokracji lu­
dowej — pisze K. Kąkoiewski. — Nam 
nie musial pomagać, jckw Pradze, pra­
cownik KGB, i udawać martwego stu­
denta.

Tymczasem gen. Jaruzelski nie tylko' 
ocalił życie (nie dotknął go - los innych 
przywódców komunistycznych), ale 1 u­
trzymał się u władzy przez następne 
półtora roku, dodając otuchy przestawia­
jącym się strukturom komunizmu. Ko­
muniści umacniali władzę gospodarczą. 
Stali się właścicielami przedsiębiorstw 
i fabryk, brali udział w organizowaniu 
gigantycznych kradzieży, przemytu, han­
dlu dolarami, złotem, antykami. Złodzie­
je wywożący z fabryki surowce byli 
popierani przez przedstawicieli władzy, 
którzy stawali sie udziałowcami tych 
przedsięwzięć. Cinkciarz i współpraco­
wnik SB Grobelny i ' jemu podobni byli 
właścicielami koncesjonowanych nod^ią- 
mnych kantorów. „Gruba krecha” niko­
go nie odkreśliła, przekreśliła Jedynie 
tych, którzy nie byli członkami daw­
nego establishmentu - lub nic zostali weń 
wprowadzeni z ramienia opozycji. Zja­
wisko to opisuje K. Kąkolewski przyta­

czając porażające fakty dotyczące kul­
tury, ' - prasy. - telewizji.

Wałęsa, który pierwszy zobaczył, że 
znajdujemy się w pułapce i zerwał u­
kłady magdalenkowe, a miał- do tego 
prawo, bo generałowie Jaruzelski i Ki­
szczak nie poinformowali strony soli­
darnościowej,- że ich akcja jest frag­
mentem planu Gorbaczowa, stał się 
przedmiotem ataków pełnych złej wo­
li — pisze dalej - autor. - Usłyszeliśmy 
pogłos antywałęsowskiej kampanii Ur­
bana i Rakowskiego. To, co ona zasia­
ła, teraz, umocniło się w niektórych u­
mysłach.. (...) To, co zrobiono z ■ Wałęsą, 
było tragicznym samozniszczeniem, któ­
re zwróciło się przeciw jego wykonowi 
com. Podcięli nawet nie gałąź, 'na któ­
rej siedzieli, ale pień drzewa „Solidar­
ność”. Zniszczyli mit, etos swojego zwią­
zku. , Jego przywódcę.

Na - koniec jeszcze - jedna refleksja. 
K. Kąkolewskiego niepokoi bardziej niż 
głosy oddane na Tymińskiego iO-pro- 
centowe poparcie dla Cimoszewicza, 
spadkobiercy partii, która zniszczyła 
kraj. Radzieckim wpływom w Polsce 
sprzyja zatem 10 proc, - ludności. Dłu­
goletnie nakazywanie patriotyzmu przez 
zdrajców uczyniło dużą 'część Polaków 
wyzutymi z instynktu samozachowaw­
czego, jakim jest poczucie narodowe i 
państwowe. (et)

W- chwili gdy „Głos Nowej Huty” dotrze do rąk 
Czytelników. Kraków być może będzie już miał 
nowego prezydenta. W- ten sposób krakowski

. kryzys prezydencki, który budził niepokój całej Pol­
ski. zostanie zażegnany.

. Wiele wskazuje na to, że na - stanowisko prezydenta 
zostanie wybrany mec. Zbigniew DYKA, prawnik, w 
latach 1952—57 gł. ekonomista Zakładów Betoniarskich 
i Żelbetowych w Łęgu, wiceprzewodniczący Rady Ad­
wokackiej, niegdyś doradca „Solidarności” Rolników 
Indywidualnych, - zaproponowany przez radnych z „Klu- 
.bu Samorządnej - Rzeczypospolitej”, czyli grupy stano­
wiącej większość w Radzie Miasta.

- Jest mało prawdopodobne, by kandydat - ten - nie zo­
stał wybrany, ale nawet gdyby do tego doszło, nie 
oznaczałoby to -katastrofy o nieobliczalnych -skutkach 
dla miasta. Trwałyby poszukiwania innego kandydata, 
z tym że ..Klub Samorządnej Rzeczyp^0sDaltej” został­
by - uznany za mało operatywny i - w ' związku z tym 
do poszukiwań mógłby włączyć się mniejszościowy 
'„Demokratyczny Klub Radnych”. Konsekwencją takie­
go obrotu sprawy mógłby być kandydat zaproponowa­
ny przez ' ..demokratów”.
, W - środę nie - było jeszcze-wiadomo, -czy. kandydatur» . 
mec. Dyki 'odpowiada „demokratom”, ale nawet- nega-

A Zwolennik „złote­
go środka” no­
wym _ prezyden­
tem Krakowa?

A Kto , wiceprezy­
dentem? •

Dla Czytelników „Gło­
su Nowej' Huty” ko­
mentuje WŁADYSŁAW 

tyraNski

tywna ocena nie zablokuje zgłoszenia go przez „sa­
. morządowców”, którym zależy na dotrzymaniu' usta­

wowego terminu przewidzianego ' na wybór - prezyden­
ta. I - nawet ' gdyby „demokraci* głosowali „przeciw”, 
to. nie oznacza to jeszcze porażki .mec. Dyki, gdyż w 
Radzie jest -kilkunastu radnych tew. - - - grupy środka;.

. Jeśli ci przyłączą -się w głosowaniu- do „samorządow­
ców” - to-wybór prezydenta jest pewny.

W przedwyborczej ' grze doszło do- pewnej niespo­
dzianki. Wbrew wcześniejszym mlcdzykiubDwym usta­
leniom, - że wybór Zarządu i prezydenta zostanie do­
konany - równocześnie, ' Zbigniew 'Dyka zażądał dwóch 
tygodni na sformowanie swojego Zarządu.' Rada wy­
bierałaby więc tylko prezydenta. Mec. Dyką, już jak® 
prezydent, - ehce mieć czas na - rozmowy z ewentualny­
mi kandydatami i ' konsultacje z poszczególnymi Klu­
bami. Chce, by zaproponowany przez niego Zarząd 
miał za sobą większość w Radzie. Jeśli uzyskanie takiej 
większości- okazałoby się - niemożliwe, Dyka jest gotów 
do rezygnacji.

Pojawiły się też dwie kandydatury na ' stanowiska 
wiceprezydentów: menedżera' firmy „Hean" pana Gór­
nika i -Jerzego Bukowskiego, znanego piłsudczyka l 
działacza niezależnego - od - komunistów harcerstwa. Jak 
się - okazało, ' były to kandydatury przedwczesne. - Zbi­
gniew Dyka powiedział, iż mimo że podała je „Gazeta 
Wyborcza”, nie są to jego kandydaci. ' Tak więc na po­
znanie nazwisk- wiceprezydentów 1 pozostałych człon­
ków ' Zarządu przyjdzie nam jeszcze ' poczekać.
, Zbigniew Dyką uchodzi za zwolennika „złotego - środ­

ka”. - Dąży - do wyważenia wpływów poszczególnych 
grup radnych. Przyszłość - pokaże, - czy zaakceptują - t® 
skłócone dotychczas Kluby.
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tyczą płac. Zrodziło je też 
rozgoryczenie postawą władz 
Krakowa wobec HTS. Sytua­
cja taka nie sprzyja szybkie­
mu wprowadzeniu zmian. Kie­
rownictwo ZH/H-5 ma świa­
domość nastrojów załogi. — 
Pracownicy■ wiedzą, że brak 
działań - prywatyzacyjnych 
Spowodował to, że wielką 
część- zysku musimy - oddać w 
postaci „póMnku”. — pań­
stwu. Nie dowartościcwina
czuje - się również kadra inży­
nieryjno-techniczna, która we­
dług stów dyrektcra, miała 
być „skarbem” huty. Protest 
nie ma moim zdaniem cha­
rakteru ultymatywnego — o­
cenia STANISŁAW OLSZOW­
SKI. — Jeżeli dyrekcja potra­
fi przekonać pracowników, że 
podwyżki płac są w obecnej 
sytuacji niemożliwe, oni to 
przyjmą. Z drugiej strony jest 
w Wydziale grupa osób, któ­
ra nieustająco wywołuje 
wszelkiego rodzaju konflikty, 
mające wyłącznie rewindyka­
cyjny charakter żądań. _ Nikt 
z nich nie jest nastawiony 

♦

Na „beczce prochu”
twórczo, by swój Wydział zo­
baczyć od - strony „Masnego 
gospodarstwa”. „

„Cieszcie się, 
że macie pracę?”

Ludziom nie wystarcza 
¿wiadomość - „Cieszcie się, że 
macie pracę”. Pojawia się dziś 
ponownie paradoksalny wy­
dawałoby się problem: repre­
zentacji interesów załogi, W 
sytuacji gdy do związków za­
wodowych należy czasem 
mniej - niż połowa - pracowni­
ków, pada pytanie, kto ma 
wyrażać ich zdanie — „Soli­
darności” zarzucamy to, że 
dzisiaj’ przenoszone jest do 
góry nie zdanie . dołów”, lecz 
raczej odwrotnie: przychodzi 
się. do nas i mówi: „Tak wła­
śnie miało być...” — padały o­
stre zarzuty pod adresem 
„Solidarności” w czasie pierw­
szego spotkania z kierownic­
twem Zakładu Stalowniczego. 
Wtedy też padł - postulat pod­
wyżki płac. Jeszcze bez kon­
kretnych liczb. — Jako że póź­
niej nikt z kierownictwa nas 
już nie szukał więc zapisaliś­
my postulaty na kartce i wy­
wiesiliśmy je na tablicy ogło­
szeń ■.— podpisując „Brygada 
III” — mówi MIECZYSŁAW 
KUCHARSKI, I wytapiacz, 
brygadzista, działacz niefor­
malnej’ - struktury — Wydzia­
łowej Rady Pracowniczej i 
członek Komitetu Założyciel­
skiego „Solidarności’80”. — 
Żądamy podwyżki płac o mi­
lion złotych, tak by najniższa 
płaca wynosiła — dzisiejszą 
najwyższą — tj. 2,4 min zł, 
wprowadzenia książeczek so­
cjalnych, czyli postulatu, o 
którym mówiono w „Solidar­
ności” jeszcze rok temu i u­
zupełnienia obsad. Nie propo­
nowaliśmy strajku.' Zapowie­
dzieliśmy spotkanie - przedsta­
wicieli wszystkich brygad. Je­
żeli nas poprą, przedstawimy 
to jako postulaty całej Sta­
lowni. Nie groziliśmy niczym; 
chcielibyśmy tylko zadać dy­
rektorowi wiele pytań np. co 
dalej z c.o.s? Ludzie słyszą o 
animozjach między dyrekto­
rem a Radą Pracowniczą, ale 
są- przeciwko wynoszeniu kon­
fliktu na zewnątrz HTS. Mówi 
się, że w hucie jest za dużo 
pracowników, a jednak w wy­
działach typowo produkcyj­
nych ich brakuje. Niepokoi 
pracowników dalszy los huty. 
Ma być zamykana czy prywa­
tyzowana? Jeżeli prywatyzo­
wana, to w jaki sposób? Dla­
czego - z ogromnego zysku ma­
nty tylko „ptopiw.ek”?

Rozgoryczenie
ZBIGNIEW OCHMAN, pre­

zes Rady Wydziałowej NSZZ 

Pracowników HTS. jest zda­
nia, że tą kolejną kroplą roz­
goryczenia jest wielkość na­
grody z , zysku. Zw.Zaw. NSZZ 
Pracowników HTS wysłał po­
przez OPZZ i Federację Hut­
niczych Związków Zawodo­
wych protest do marszałków 
Sejmu i Senatu i premiera, 
przeciwko dyskryminującej 
przedsiębiorstwa państwowe 
polityce- „popiwku”. 15 lutego 
br. ' minie termin ustosunko­
wania się w tej kwestii adre­
sata, a gdy - nie będzie pozy­
tywnego odzewu, związek za­
stanowi się nad formą prote­
stu... — Dużo „złej krwi” ro­
bią komunikaty GUS, np. o 
podwyżkach cen. Mówi się o 
ź-procentowych - podwyżkach 
cen artykułów żywnościo­
wych, gdy te drożeją znacznie 
więcej. A z wydruków kom­
puterowych wynika, że nie­
którzy z „branżówki” wraz z 
zasiłkiem rodzinnym zarabiają 
około 1 min 200- tys. zł. Jak za 
to utrzymać rodzinę? — . za- 
daje retoryczne pytanie ZBIG­
NIEW OCHMAN.

W kontekście „popiwku” 
wypłynął dość ostro problem 

prywatyzacji. Jednak pracow­
nicy niewiele na ten temat 
wiedzą. Pada często pytanie, 
po co prywatyzować na siłę 
coś, co przynosi zysk, zamiast 
dać wszystkim sektorom rów­
ne szanse? Zresztą kogo w 
przypadku prywatyzacji stać 
będzie - na wykup akcji? — 
Nie uległa korzystnej zmianie- 
sytuacja finansowa kadry in­
żynieryjnej. W ciągu osta­
tnich 2 lat ze Stalowni 
odeszło pięciu dobrych 
inżynierów' Wśród załogi pa­
nuje rozgoryczenie, - że ludzie, 
którzy są u władzy, zdobyli 
ją dzięki dużym zakładom 
pracy, a teraz właśnie ich po­
lityka obraca się przeciwko - 
tymże zakładom — mówią 
związkowcy z NSZZ Pracow­
ników HTS.

„Żądać” — to nie 
wszystko...

Czy sam protest płacowy 
jest w stanie coś zmienić? — 
zastanawia się KAZIMIERZ 
KRASZEWSKI, przewodniczą­
cy Komisji Wydziałowej „So­
lidarności”. — Odczucie nieza­
dowolenia z niskiej płacy w 
stosunku do cen panujących 
na rynku występuje- prawie 
we wszystkich zakładach hu­
ty. Tu, w „Konwertorowej", 
miał je kto wykorzystać. U­
ważam. że być może chodzi tu 
również o zaistnienie „Soli- 
d.arńCŚci’80”.

Część z podnoszących pro­
test to byli działacze „Soiiar- 
ności”, którzy wcześniej pozo­
stawali - bierni. ' Uważam, że 
dziś, gdy nie czas na szczegól­
ne traktowanie zakładów, 
związek zawodowy powinien 
wymuszać na kierownictwie 
zmiany, których brak powoduje 
blokadę. Jedną z nich są prze­
kształcenia własnościowe. Ja­
ko KRH wystąpiliśmy . do 
prezydenta o zniesienie „po­
piwku”. Z informacji, jakie o- 
trzymali-śmy od - dyrektora, 
iwynika. że nie można pod­
nieść płac... Uważam, że strajk 
byłby samobójstwem dla hu­
ty, tak samo, jak podniesienie 
płac o żądany milion. Czy 
przyjazd M. Gila jest tu w 
stanie coś zmienić? Myślę, że 
powinien wystąpić głównie 
jako parlamentarzysta, poin­
formować szerzej o zamierze­
niach rządu -wobec wielkich 
zakładów...

. *
Średnie wynagrodzenie w 

HTS, według sprawozdań 
GUS, wyniosło w grudniu 1 
min 498 tys. zł. Lech - Wałęsa 
na spotkaniu z posłami - OKP 
powiedział, że podpisał usta­
wę - „popiwkową” niejako z 
rozpędu, ale też obiecał „luzo- 
wanie” popiwku dla - zakła­
dów, które nie zbijały zysku 

wyłącznie drogą podwyżek 
cen.

PS. Opinię na temat - niepo­
kojów płacowych - w ZH/H-5 
zbieraliśmy na początku tego 
tygodnia. We wtorek 22 bm. 
odbyło się w świetlicy Wy­
działu spotkanie pracowników 
z przedstawicielami dyrekcji, 
dawno nie przybywającej w 
tak reprezentatywnym skła­
dzie - (dyrektor Z, BOREK . - i 
wszyscy - jego - zastępcy) oraz 
posłem M. GILEM. Z koniecz­
ności przedstawiamy skrótowo 
tylko niektóre opinie odnoszą­
ce się do przedstawianych 
postulatów.

A O- możliwości a raczej 
niemożności podniesienia 
płac (dyrektor ds. pracowni­
czych A. Mazurek): Analizo­
waliśmy podwyższenie płac o 
30 proc. Rachunek symulacyj­
ny wykazuje, że „popiwek” 
przekroczyłby wtedy bilion zł! 
Oznaczałoby to więc rezygna­
cję z wszelkich inwestycji, na­
gród, a jeszcze bylibyśmy „na 
minusie”.

Ą O książeczkach socjal­
nych: Dyskutowaliśmy o nich 
na ostatnim spotkaniu z Radą

Pracowniczą. Ustawa „popiw­
kowa” nakłada i na ten fun­
dusz pewne ograniczenia. Po­
nieważ były rozbieżności - co 
do interpretacji, chcielibyśmy 
uzyskać opinię niezależnych 
radców prawnych w tym za­
kresie. Ale, jak wynika z pro­
gnoz na rok 1991, byłaby to 
suma około 290 tys. zł na jed­
nego pracownika.

A Uzunełnienie obrad (kie­
rownik ZH R. Guliński): wy­
maga ono wiele wyczucia i 
racjonalnego działania. W 
przyszłości, w przypadku lik­
widacji Stalowni Martenow- 
skiej, właśnie byli jej pracow­
nicy uzupełniliby niedobory 
„Konwertorowej”. Polityka za­
trudnieniowa zależy głównie 
od instalacji c.o.s.

A Część nagrody z zysku, 
w postaci 30 proc, zaliczki zo­
stanie wypłacona do 15 lutego 
br.

A „Popiwek” (poseł M. Gil
— atakowany za to. że gloso­
wał- „za”): Ustawa „popiwko­
wa” była konieczna, by zmu­
sić zakłady do przeprowadza­
nia przekształceń własnościo­
wych. Nie podpisał jej W. Ja­
ruzelski — -musiał podpisać 
Wałęsą, by nie wstrzymywać 
wypłat wynagrodzeń. Sam je­
szcze 3 miesiące temu podją­
łem inicjatywę korekty, wów­
czas jeszcze projektu ustawy, 
lecz zaledwie 4 posłów było 
zdecydowanych mnie - poprzeć. 
Teraz wystąpiliśmy jako OKP 
do prezydenta i ministra Bal­
cerowicza o zmianę tej usta­
wy.

A O przyszłości HTS (M. 
Gil): Wierzcie, że leży mi na 
sercu los mego zakładu. Wie­
rzę, że po dopełnieniu wszyst­
kich formalności zyskamy ak­
ceptację Rady Miasta Krako­
wa dla c.o.s. Gdybyście zapy­
tali Rady Miejskiej, premiera 
czy prezydenta na ten temat
— odpowiedzą, że znają go. 
Natomiast tłikich zakładów, 
jak huta są setki... Mamy o­
bietnicę premiera, że wkrótce 
odwiedzi IITS.

A Najbliższe działania (J. 
Krężołek, przewodniczący Ra­
dy Pracowniczej HTS): Rada 
zobowiązała dyrekcję do 
przedstawienia do 15 lutego 
symulacyjnego rachunku e­
wentualnych wariantów poli­
tyki płacowej.

ychodzimy stąd w 
pewnym sensie za­
dowoleni — powie­

dział na zakończenie prawie 
trzygodzinnego spotkania je­
den z pracowników Stalowni.
— Otrzymaliśmy odpowiedzi 
na nasze pytania. Jednak w 
innych -zakładach mają podob­
ne wątpliwości, lecz znacznie 
mniej informacji. Co pan na 
to Panie- dyrektorze?
Krystyna LENCZOWSKA

W piekarni

przy Rondzie

Czyżyńskim

Tańszy chleb 
i bułki

Ostatnie podwyżki cen e­
nergii elektrycznej, ga­
zu, paliw i wcdy nie­

uchronnie doprowadziły do 
zwiększenia kosztów - produk­
cji pieczywa. Jednym z pod­
stawowych producentów tego 
artykułu jest Piekarsko-Cia- 
stkarska Spółdzielnia „Spo­
łem”. Na terenie miasta po­
siada 10 piekarni, 5 ciastkar­
ni i 2 wytwórnie bagietek, z 
tego w Nowej Hucie trzy pie­
karnie: przy ul. Centralnej k. 
Ronda Czyżyńskiego ,ul. Ma­
kuszyńskiego i w os. XX-le- 
cia oraz jedną ciastkarnię w 
os. Zielonym

Spółdzielnia - skierowała do 
Izby Skarbowej aktualną kal­
kulację i uzyskała zgodę na 
podwyżkę cen swoich wyro­
bów ok. 10—15 proc. Pieczy­
wo pszenne drobne podroża­
ło nieco więcej, ok. 20 proc. 
Takie ceny obowiązują od 16 
bm. Jak twierdzi prezes, po­
winny one być konkurencyj­
nie niższe wobec proponowa­
nych przez rzemiosło.

Obecnie spółdzielnia walczy 
o rynek zbytu, gdyż nie wy­
korzystuje w pełni swoich 
możliwości produkcyjnych, a 
pewne stałe opłaty trzeba po­
nosić. Jedną z form pozyska­
nia klientów jest otwarcie 
własnych sklepów przy pie­
karniach. Taki sklep już od 
pewnego czasu funkcjonuje 
w os. XX łecia, a niedawno 
uruchomiono kolejny przy 
Rondzie Czyżyńskim (ul. Cen­
tralna 29 za „Polmozbytem”). 
Pieczywo w tych - placówkach 
nie dość, że jest świeże, pro­
sto z pieca, to jeszcze tańsze 
w stosunku do - innych skle­
pów „Społem”. Przykładowo 
chleb myślenicki kosztuje 
2500 zł, bułka wyborowa 270 
zł. Dla wygody klientów sprze- 
daje się w tym sklepie rów­
nież inne podstawowe arty­
kuły -żywnościowe, - też tańsze 
np. cukier i masło. (sp)

Nowa Huta 
bez sklepów?

DOKOŃCZENIE ZE STR- 1 
w kwietniu należałoby . zwol­
nić.

— Na razie mamy za sobą 
tzw. prywatyzację spółdzielczą
— mówi prezes nowohuckiego 
„Społem” DANUTA BOGDA.
— Już ustaliliśmy, że 33 na­
sze placówki w nowych osie­
dlach będą nadal dzia­
łać, doszliśmy tam do

' porozumienia w sprawie 
wysokości czynszu. Cho­
ciaż nie wszędzie tak jest, za 
metr kw. restauracji „Zacisze” 
spółdzielnia mieszkaniowa za­
żądała 100 tys. zł. Nasz naj­
większy problem, a i być może 
także naszych klientów, to 
kwestia wypowiedzeń użytko­
wania lokali to budynkach 
PGM. Tam mieści się przecież 
2/3 naszych placówek....

Jak się okazuje załogi chcą 
się prywatyzować (bądź nie­
kiedy firmować sobą osoby 
chcące inwestować w ten „in­
teres”). I nie chodzi tu tylko 
o „Społem”. Mieliśmy już te­
lefony w tej sprawie i ze 
sklepu muzycznego, dziewiar­
skiego i kwiaciarni. Szkopuł 
w tym, że to_ raczej nie one 
zostaną właścicielami więk­
szości nowohuckich sklepów 
Przetarg, ' licytacja czy jak­
kolwiek by to nazwać, prefe­
ruje ' bogatych, często tych po

' Kto ' jest kim? 
-pyta policja

W OSTATNICH miesiącach 
szczególnie - wzrosła - liczba 
włamań, przede wszystkim - do 
lokali użytkowych. Ponieważ 
coraz większa ich liczba jest 
w posiadaniu osób prywat­
nych, bądź spółek, Rejonowa 
Komendą Policji Kraków- 
-Wschód - prosi wszystkich no­
wych właścicieli o umieszcze­
nie na drzwiach bądź oknach 
tabliczki z nazwiskiem, adre­
sem lub numerem telefonu. 
Zaoszczędzi to pracy policjan­
tom, a poszkodowanym stra­
conych nerwów. (md)

W „Baltonie” 
ciągle bez zmian
Odwiedzającymi sklep'

„BALTONY” w os. Mło­
dości targają sprzeczności 
co do zalet często pojawia­
jącej się w telewizji re­
klamy depilatorów „Lady 
Liberty”, magnetowidów 
Hitachi i telewizorów Ota- 
ke. Skuteczność tych miga­
wek pojawiających się na 

i wizji nie ulega wątpliwo- __ 
, ści, nie łączy się to jednak ~ 
nijak z samą możliwością 
zakupu. W pierwszym uru­
chomionym kilka lat temu 
w Krakowie sklepie dru­
giej po „Pewexie” firmy 
prowadzącej tzw. eksport 
wewnętrzny nadal więk­
szość artykułów (szczegól­
nie chodzi tu o sprzęt go­
spodarstwa domowego i e­
lektroniczny) sprzedawana 
jest na podstawie upraw­
nień mienia przesiedlenia, 
czyli swoistych postkomu­
nistycznych udogodnień, J 
przysługujących naszym ■ 
rodakom pracującym le- j 
galnie poza granicami kra- 1 
ju. - Reklama dźwignią 
swoistej, ograniczonej dys­
trybucji? Coś nam to przy- 
pominą. (mar)

raz pierwszy próbujących mo­
dnej obecnie handlowej profe­
sji. Jak się mówi „na mieście” 
— począwszy od byłych sekre­
tarzy byłej PZPR po obecnych 
radnych. Czy owe dzielnicowe 
poletko doświadczalne na tym 
skorzysta? Oby nie okazało się, 
że przełom marca i kwietnia 
oznaczać będzie w Nowej Hu­
cie — dni... bez handlu. A je­
żeli nawet tak się nie stanie, 
to czy owa zmiana właścicieli 
nie spowoduje nagłej zwyżki 
cen i pojawienia się nowego 
asortymentu towarów? Na­
dzieja tylko w tym, że nie gro­
zi nam upadek branży spoży- 
w-czej. Jest to bowiem w od­
różnieniu od minionego okre­
su reglamentacyjno-nakazo- 
wego handel jak najbardziej 
opłacalny.

Oby wizja klientów siedzą­
cych - na sklepowych ladach i 
manifestujących swe niezado­
wolenie okazała . się nierealna, 
oby prawdziwa stała się wre­
szcie sieć dużych spożywczych 
marketów (zbliżyła się do tego 
placówka w DH „Wanda”) 
typu niemieckiej „Kaufhalle”, 
delikatesów (chociażby takich 
j‘ak w os. Zgody) i eleganckich 
placówek z lepszym i drogim 
towarem (np. bułeczki z Pary­
ża, kraby i małże czy droższe 
trunki). ‘ (md)

Nr-' 3r • 25 stycznia • 1991 . r.



NIETYPOWĄ I chyba je­
dyną w naszej-dzielnicy 
formę sprzedaży z bez­

płatną dostawą do domu za­
kupionych towarów prowa­
dzi sklep „Sylwia” w os. 
Sportowym 24. Jest to sklep 
ogólnospożywczy, w którym 
można się zaopatrzyć rów­
nież w mięso i wędliny. Pro­
wadzona jest tu ciągła sprze­
daż cielęciny. Ceny nie na­
leżą do wygórowanych, gdyż 
stosuje się niską marżę. 
Świeży towar trafia tu z po­
minięciem pośredników (jak

Z dostawą do domu 
jest np. w przypadku mięsa 
z uboju gospodarczego czy 
pieczywa z piekarni prywat­
nej p. Nogiecia). Właściciele 
sklepu Ireneusz i Bożena 
■Szopowie twierdzą, że po­
czątkowo sprzedaż z dostawą 
do domu traktowali jako re­
klamę, gdy jednak zoriento­
wali się jak dużo osób nie­
pełnosprawnych potrzebuje
takiej formy zaopatrywania 
się, utrzymali ją. Obecnie 
wystarczy zadzwonić pod nr 
tel. 44-14-57, bądź zgłosić za­
potrzebowanie w sklepie, a 
jeszcze tego samego dnia 
zamówione artykuły żywno­
ściowe trafią do domu zain­
teresowanych. (sp)

Z policyjnej kroniki

Nowej Hucie), podpa- 
oszustwo i samobój- 

W czasie tym zatrzy- 
także 10 poszukiwa- 
zdarzył się tragiczny

Zabójstwo,
OD 10 do 23 bm. w dziel­

nicy popełniono: 15 włamań 
samochodowych, 38 włamań 
do mieszkań, piwnie i . skle­
pów, 6 pobić, 4 rozboje, 29 
kradzieży, 19 przypadków u­
szkodzeń mienia. 14 kradzie­
ży samochodowych, 1 zabój­
stwo (już drugie w tym ro­
ku w ’
lenie, 
stwo.
mano 
nych, 
wypadek w szkole w Brani­
cach. podczas którego jeden 
z uczniów w wyniku obrażeń 
odniesionych po przygniece­
niu huśtawką — zmarł. Po­
za tym oficer dvźurny KO­
MENDY REJONOWEJ PO­
LICJI KRAKOW-WSCHOD 
zanotował m. in.:

A 12 bm. jeden z miesz­
kańców os. Niepodległości w 
swoim przedpokoju zastał 
nieznajomą kobietę. Ponieważ 
nic mu nie ukradła. pozwo­
lił jej odejść. Sam jednak za­
bawił się w detektywa i kie­
dy po pewnym czasie opuś­
ciła jeeo blok, udał się za 
nią- Gdy w pobliżu ronda 
Kocmyrzowskiego zobaczył

W- SKLEPIE W PLESZOWIE
PRZY UL. NADBRZEZIE 3

Kurtki za 40 tys. zł, 
spodnie za 20 tys. zł
W SYTUACJI kiedy ceny 

artykułów odzieżowych i obu­
wia .poszły bardzo w górę za 
— zwykły płaszcz czy kurtkę 
trzeba zapłacić 200—4OO tys. 
zł, za spodnie czy sweter 108 
—200 tys. zł, a za buty pra­
wie tyle samo lub więcej — 
coraz więcej pań domu i mam 
rozgląda się za sklepami ofe­
rującymi rzeczy używane. 
Nierzadko są to towary w zu­
pełnie dobrym stanie, za które 
płaci się niewielkie kwoty. 
Korzystanie z tzw. „second 
hand skopów” nie musi być

8, 9.30,

. im. T. 
Czynny Jest od 
do piątku

11,

8, 9.30, 
20.
11. 18,
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Większość dzieci
Z •pozostanie w mieście

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
terenie Nowej Huty w zależ­
ności od liczby zgłoszeń (mi­
ja właśnie sprzyjający temu 
tydzień wywiadówek) działać 
będą szkolne świetlice, które 
w większości zapewnić mogą 
posiłek (przypuszczalna cena, 
to 3—4 tys. zł). Wiadomo już, 
że będzie taka placówka w 
SP nr 105. Nieobozową Akcję 
„Zima '91” prowadzić będą 
Szkoły nr 115, 101. 86 ' i 98.
Wiadomo już także, że zorga­
nizowane będą na pewno pół­
kolonie (cena 200 tys. zł) w 
Szkole nr 129 w os. Stalowym 
9 i może Szkole nr 81. W pla­
nie oprócz trzech posiłków — 
zajęcia w pracowniach plas­
tycznych i muzycznych, zawo­
dy sportowe, filmy, wyjścia 
do kina czy muzeum. Na pew­
no obowiązkowym 
programu feryjnego 
wizyta na lodowisku KS Hut­
nik (czynnym codziennie 8—20) 
oraz w Międzyszkolnym Ba­
senie Pływackim w os. Kolo­
rowym (bilet wstępu 2000 zł).

Oorócz placówek oświaty i 
wychowania (szkoły i MDK)

punktem 
będzie

kradzieże

„¡samochodowa siekie-

radiowóz, przekazał obser­
wację potencjalnej . prze­
stępczyni policji. Jak ' się o­
kazało — słusznie. U 32-let- 
niej Teresy K. znaleziono plik 
cudzych dokumentów i kilka 
milionów złotych. Kobieta o­
kazała się wielokrotną recy- 
dywistką specjadizującą się w 
kradzieżach mieszkaniowych.

A 15 bm. policjanci o go­
dzinie 3 rano w os. Uroczym 
zatrzymali mężczyznę, który 
przy pomocy... siekiery demo­
lował stojącą na parkingu sy­
renkę. Jak się potem okaza­
ło. owa ..
rezada” był to porachunek
między 
ciclem.

A 16 BM. o godz. 16.25 no­
wohucka policja otrzymała 
informację o zabójstwie ko­
biety w os. Ogrodowym. Jego 
sprawcą okazał się konkubin 
zamordowanej, który ' w trak­
cie sprzeczki ugodził ją no­
żem, a potem próbował po­
pełnić samobójstwo.

A 17 BM. w ' nocy niezna­
ni sprawcy zdewastowali 
pomnik w os- Na Stoku. Mo­
nument zbeszczeszczono napi­
sami i rysunkami. (md)

wandalem a właści-

od razu upokarzające, świad­
czyć o naszym ubóstwie. Po­
dobne placówki znane są na 
całym świecie i prosperują 
znakomicie.

W naszej dzielnicy jedynym 
sklepem, w którym sprzeda­
wano używaną zagraniczną 
odzież i inne artykuły po ni­
skich cenach, była przez o­
statnie miesiące placówka na 
bazarze „Tomcxu” przy ul. 
Kocmyrzowskiej odwiedzana 
licznie przez nowohucian i 
nie tylko. . Ostatnio jednak po­
jawił się nowy punkt. Mieści 
się na obrzeż-ach Nowej Hu­
ty. w Pleszowie przy ul. N»d- 

. brzozie 3 (350 m od bramy nr 
6, Koksownia Huty 
Sendzimira). ~ 
poniedziałku
CIĄG DALSZY NA STR. 10 

działać będą świetlice ogród­
ków jordanowskich oraz wszy­
stkie dzielnicowe kluby pod­
ległe Wydziałowi Kultury. W 
klubie „Amigo” w os. Szkol­
nym 3 na pewno zorganizo­
wana zostanie NAZ, pozostałe 
będą realizować program za­
jęć dla dzieci. I to zarówno 
w mieście (kluby: „Przyjaźń” 
w os. Zgody, „Jędruś” w os. 
Centrum A 1 „Trzeźwość” w 
os. Ogrodowym), jak i te w 
osiedlach wiejskich: w Grę- 
bałowie. Pleszowie, Przylasku 
Wyciążskim, Wolicy, Brani­
cach. Kościelnikach. Chałup­
kach i Łuczanowicach. Także 
jak zwykle szeroką gamę róż­
nych atrakcji (nauka tańca 
dla najmłodszych, turnieje gry 
w tenisa i kręgle, projekcje 
filmów, spektakle teatralne i 
najprawdziwsze bale) oferuje 
NCK. a szczegółowych infor­
macji udziela sekcja imprez 
dziecięcych, tel. 44-24-81.

Również placówki kultural­
ne nowohuckich spółdzielni 
mieszkaniowych mimo zmian 
strukturalnych i kłopotów fi­
nansowych nie zrezygnowały

Podwyżka czynszów
Od 1 marca br. wzrastają o 100 proc, czynsze w mieszkaniach 

kwaterunkowych, zakładowych i prywatno-czynszowych. Mak­
symalna oplata wyniesie 1320 zł za 1 metr kw. w lokalach po­
siadających WC, łazienkę, c.o. i gaz przewodowy. Zdecydowana 
większość lokali administrowanych przez PGM w Nowej Hucie 
posiada to wyposażenie, tak więc to, co zapowiadaliśmy w 1 nu­
merze .,GNH” z tego roku, nastąpiło. (SP>

ii

DYŻURY APTEK
Od piątku do niedzieli dy­

żur pełnią: Apteka nr 21, al. 
Rewolucji Październikowej 
6, tel. 44-17-19; .Apteka nr 
103, os. Niepodległości (pa­
wilon), tel. 48-01-27. Od po­
niedziałku do środy dyżuru-, 
ją: Apteka nr 21, al. Rewo­
lucji Październikowej 6 i 
Apteka nr 24. os. Centrum 
A, bl. 3, teł. 44-17-36. W 
czwartek dyżurują: Apteka 
nr 108. os. Niepodległości i 
Apteka nr 24, os. Centrum 
A, bl. 3.

SŁUŻBY MIEJSKIE 
I LOKALNE

Pogotowie: 999, Straż Po­
żarna: 998, Policja: 997, Po­
gotowie Gazowe: 992, Toksy­
kologia: 11-99-99, Informacja 
o lekach: 11-07-65 (8—15), Po­
licja, os. Zgody: 41-44-44,
Straż Pożarna, os. Zgody: 
44-03-43, Pogotowie Ratunko­
we — Nowa Huta: 44-49-99, 
Pogot. Elektryczne: 44-23-08, 
Pogot. c.o.: 44-38-46, 
ciągi: 48-28-61.

NIEDZIELNE 
MSZE SW.

Bazylika w Mogile: 6.30. 8. 
9.30, 11, 12.30, 14, 16.30. 18.

“ 8, 
17,

Wodo-

Szklane Domy: 6.30,
9.30, 10.45, 12, 13.15, 14.30, 
19, 20.30.

Bieńczyce: 6.30, 8, 9.30,
12.30, 14, 15, 17.30, 19.

Czyiyny: 7. 8.30, 10, 11.30. 
13, 19.

Dywizjonu 303: 7.
11, 13, 16, 18, 19.

Mistrzejowice: 8.30.
11, 1230, 14, 17, 18.30.

Kalinowe: 8
18.

z organizacji imprez dla dzie­
ci w okresie ferii. I tak m. in. 
działający teraz w ramach 
spółdzielni „Victoria” Klub 
„Centrum” w os. Kościusz­
kowskim 5 organizuje Nieobo- 
zową Akcję „Zima '91”, w 
godz. 8.30—15.30. W progra­
mie: zajęcia plastyczne, spor­
towe i wiele, wiele atrakcji.

(md)

PP „CRBIS”, 
ODDZIAŁ Nowa Huta 

os. Centrum B bl. 8
lei. 44-22-31 
OFERUJE:

A 2-dniowe wycieczki 
Miszkolca; 
wycieczki do USA; 
wyjazdy na darty 
Austrii, Jugosławii 
CSRF;
pośrednictwo paszporto­
we i wizowe; 
ubezpieczenia „Warta”.

do

A
A do

i

A
A

Są jeszcze bilety...
...na zabawę karnawałową 

w Klubie Młodych (os. Mło­
dości) 2 lutego br. Koszt: 150 
tys. zł od pary ' (z konsump­
cją). Informacje w Wydziale 
Żywienia Zbiorowego, pok, 15, 
tel. hut. 20-96.

KN
Kalendarz 
Nowohucki

Wzgórza Krzeslawickie: 
8. 9.30, 11, 1215, 16, 19.

IMPREZY 
KULTURALNE 

Klub „Kuźnia” (os. Złote­
go wieku 14): 25 bm., godz. 
16 DKF — Sekcja młodzie­
żowa „Doktor Strangelove” 
(USA), godz. 18.30 DKF — 
Sekcja dorosłych, „Główny 
oskarżony” (USA), 27 
godz. 12 bajki filmowe 
dzieci.

Klub „Śródpole” (o.s 
Wzgórzach 17a): 28 bm.. godz. 
17.30 DKF. „Wpływ księży­
ca” (USA), 29 bm., godz. 18 
— Człowiek wolny a zwy­
czajowo zniewolony — spot­
kanie z dr med. R. Michali­
kiem.

NCK (pl. Centralny): 25 
bm., godz. 12, galeria CEN­
TRUM — wernisaż twórczo­
ści plastycznej Anny Drozd, 
godz. 18, IV Krakowskie De­
wiacje Muzyczne: Coda.
Dread Lion, Upside — Down; 
28 bm., godz. 10 i 12, kino-

W NOWOHUCKIM Oddzia­
le PCK odnotowano ko­
lejnych ofiarodawców na 

rzecz enękanej LITWY.So- 
lidarni z Litwą' głównie prze­
kazują pieniądze, środki o­
patrunkowe, drobny sprzęt 
medyczny i leki. — W ofiar­
ności — mówi Jadwiga KO­
WALSKA — wyróżnia się 
młodzież szkół podstawowych. 
i średnich. Wymienieni w 
poprzednim numerze „Gło­
su” uczniowie szkoły w Wy- 
ciążu ofiarowali jeszcze po­
nad 200 tys. zł, zebrali środ­
ki opatrunkowe i leki.

— Szybko i na prawie 
wszystkie społeczne ak­
cje — pomocy drugiemu czło­
wiekowi — reaguje szkolne 
koło PCK ze Szkoły Podsta­
wowej nr 77 w os. Złotego 
Wieku. Kołem opiekują się

Pomagamy Litwie
panie nauczycielki. — Małgo­
rzata Bobek i Halina Woj­
towicz. Tym razem zebrano 
585 640 zł.

Pani Kowalska (inspektor 
PCK) docenia także wrażli­
wość młodzieży z XII Liceum 
Ogólnokształcącego. Zawsze 
chętni w pomocy osobom sa­
motnym, starszym. Z repor­
terskiej wizyty w tej szko­
le wiem, że młodzież tutaj 
również, zbiera datki na rzecz 
Litwy.

W kręgu .ofiarodawców są 
także Szkoły Podstawowe nr 
82 (467 tys. zł), nr 103 (102 
tys. zł), a także uczniowie 
Zespołu Szkół Mechanicznych 
(413 tys. zł) i nauczyciele tej­
że szkoły (625 tys. zł i 5 do­
larów). Jest też sporo indy­
widualnych ofiarodawców — 
mieszkańców naszej dzielnicy. 
Sumę ponad 620 tysięcy ze­
brali pracownicy nowohuckie­
go Sanepidu.

Wszystkie te fakty cieszą, 
są ludzkim odruchem. Cho­
ciaż żyje się nam niełatwo, 
stać nas na gest, ną bezin­
teresowną, pomoc bardziej po­
trzebującym. (R)

DWUPOKOJOWE 38 m 
kw. zamienię ha 3—4-poko- 
jowe, tel. 44-43-75.

DKF ZGA- 
reż. Milos 
godz. 11.30, 
dla dzieci: 
tę bajkę", 

„Z 
31 

DKF

video dla dzieci: „Nie koń­
cząca się historia”; 28 bm., 
godz. 17 i 19.30, 
GA, „Valmont”, 
Forman; 30 bm., 
bajka teatralna 
„Wyczaruję ci 
godz. 17 Klub muzyczny . 
płytoteki pana Jacka”; 
bm., godz. 17 i 19.30 '
ZGAGA, „Korczak", reż. A. 
Wajda, godz. 17, bal z nie­
spodziankami dla dzieci.

KINA
Sfinks: 25 bm., godz.

DKF KROPKA „Strzelnica” 
(prod. węg.), godz. 20.13 
„Dziewięć i pół . tygodnia” 
(USA 18 lat), 26 bm., godz. 
16 „Tajemnica szyfru Mara­
buta” (poi. b.o.), godz. 18 i 20 
„Dziewięć i pół tygodnia” 
(USA 18 lat), 27 bm., godz. 12 
zestaw bajek (poi.), godz. 16 
„Tajemnica szyfru Marabu­
ta” (poi. b.o.), godz. 18 i 20 
„Dziewięć i pół tygodnia”
(USA 18 lat), 28 bm., godz. 

12 „Piramida strachu” (USA 
12 lat), 29 bm., godz. ■ 12 
„Klątwa Doliny Węży” (poi. 
b.o.), 30 bm., godz. 12 ~
dżina Leśniewskich”
b.o.), 31 bm., godz. 
ka przygoda 
(USA b.o.).

Świt: godz. 15.45, 18 i 20.15 
„Indiana Jones — Ostatnia 
krucjata” (USA 12 lat).

TEATR LUDOWY
Piątek (25 bm.): godz. 11

— „Królowa Śniegu”, nie­
dziela (27 bm.): godz. 19 — 
„Opera żebracza", wtorek (29 
bm.): godz. 19 — „Opera że­
bracza”, środa (30 bm.): godz. 
19 — „Opera żebracza”, 
czwartek (31 bm.): godz. 19
— „Opera żebracza”.

Na

w.nmi

bm, 
dla „Ro-

(poL
12 „Wiel- 

psa Benjego”

7,



Kazan ujada szarpiąc łańcuch przymocowany do budy. 
Swój dom ma też drugi dorodny pies, któremu rów­
nież nie podobają się natręci. Psy mają swe budy 

przy szopie, gdzie na dachu znajduje się gołębnik. Gołę­
biom żyje się tutaj spokojnie.
. Obok murowany barak, w którym swoje . domy mają lu­

dzie. Sobotni ranek. Nikt nie reaguje na - ujadanie psów, 
pukanie do drzwi. Może dla mieszkających tutaj pora jest 
za .. wczesna? Przy wejściu do jednego z mieszkań — do­
mofon. Kilkuletnia - dziewczynka pokazuje nam, gdzie mie­
szka dozorczyni. - W ponurym, ciemnym, brudnym koryta-

czone są kropkami. — Tak — powie Rysiek ■— to pozos^ta- 
łość po więzieniu. Każda kropka to rok odsiadki. . Rysiek 
mniej już pi je, bo pieniędzy nie starcza. A inni? Pi ją, 
« co mają ' robić?

Mieszka tu czterech samotnych mężczyzn. Nie pracują.. 
Też siedzieli za ' złodziejstwo. Kościół im pomaga. Wielu 
zrnarło. Pięciu w ciągu ostatnich 3—4 lat.

Gnieżdżą się tu jeszcze rodziny: małżeństwo z dzieckiem, 
matka z synem, Maryla z przyjacielem i dzieckiem, dozor- 
czyni z przyjacielem, no i Szeryf! O nim Rysiek . mów.ć nie 
chce. Ma przed nim respekt. — Można go odwiedzić. Jest 
trzeźwy — zapewnia.

Wysoki, przystojny, w sile wieku mężczyzna w bordo­
wym szlafroku zatrzymuje się zaskoczony naszą tu obec­
nością Nie wydaje się, by było dla niego ważne to, k.m 
jesteśmy. Wymyślił sobie, - że z Biura Zatrudnienia, i tak 
już pozostało. Jego locum od Ryśkowego różni się chyba 
tylko metrażem. Jest o połowę mniejsze. W nim na miej­
scu centralnym — lodówka. Szeryfa na nią stać! Szeryf 
ogrzewa pokój grzejnikiem. Na małym stoliku stoi choin­
ka, jak z bajki, przypominająca ciepło rodzinnego domu: 
bombki, cukierki, gałązki przyprószone watą. W cknach- w.- 
dać wprawdzie kraty, ale są i firanki, i kwiaty.

I on nie - reaguje na błysk flesza, gdy stojąc zapatrzony 
w . okno, opowiada o - tym, jak dobrze i dostatnio żyje, mu 
się tutaj od 20 lat. Te dorodne, odżywione psy są jego. 
Gołębie też. Hoduje - kury. Ma ich 60. Kury niosą jajka, on 
je- sprzeda je. Ma też sześć małych pekińczyków.

Dwie siostry mieszkają w bloku. Ale za żadną cenę nie 
chciałby . sdę z nimi zamienić. Tu można coś uhodówać, po­
tem sprzedać, a w blokach?

Tak, on też pracował jako . dozorca, ale rok temu rozwią­
zano firmę. Te -kraty w oknach musiał zamontować, bo —

sę
is

13 STYCZNIA 1991 t. ktll 
stała gąsienicami sowiecką 
chających wolność Lihvin(w

Jednocześnie wyzwoliła ogtc 
nie „Lekarze Świata” jako j 
spore medykamentów do Wi), 
ANDRZEJ KACZMARCZ^ 
Po powrocie — mimo nawal 
Dzięki niemu możemy przetfe 
W tych historycznych, ttagi®

— Jak przebiegała sama podrói 
Wilna? ’

iii

I — Wyjechaliśmy z Krakowa we r 
o trzeciej nad ranem. Na granicy ty ' 

, ok. - 18. Jechaliśmy autokarem (z wj- 
H mi siedzeniami) wypełnionym sprzc';- 
“ lekami, na które zapotrzebowanie K 

Ministerstwo Zdrowia Litwy. Szefem - 
pedycji był prof. Zbigniew Chłap— 
Stowarzyszenia „Lekarze Świata” w - 
kowie. Oprócz -niego ekipę stanowiły 
osoby z obsługi medycznej, chłopcy': - 
Kraków i zdający- tę relację. Cdnic: 
prawiający (b. szybko) nasz - autobus - 
Litwinami plus celnik z Nowoyybir 
który powiedział nam, że „to już kr 
komuny". „Do Wilna dotarliśmy ok. ; 
21. Od granicy nie widziałem żadne«: 
nierza ani -pojazdu - Armii Czerw- 
Wzdłuż całej trasy wisiało mnóstwo - 
litewskich przepasanych kirem.

!-'5

ć

— Reporterską wędrówkę po W- 
rozpocząłeś odwiedzając na pc 
gmach Radia...

rzu wiele zniszczonych drzwi" prowadzi zapewne do podo­
bnych mieszkań. Dozorczyni nie otwiera nam. Choć świat 
■wdaje się dziś piękny: oszronione drzewa, - krzewy, da­
chy kantorowickich zagród, tu przeraża zakratowanymi, 
zasłoniętymi szmatami oknami. W - PGM — Nowa Huta 
mówią, że to barak interwencyjny, w którym mieszka 
„element” Mieszka? O tej .porze - budynek sprawia wraże­
nie. - wymarłego.

Po oblodzonym chodniku chwiejnym krokiem zmierza ku 
nam starszy mężczyzna. Błyszczące oczy i... szaTmanck^ość. 
Czekał długo — jak mówi — aż się odmieni jego los, aż 
państwo da mu to, co obiecywało: rentę i godziwe miesz­
kanie. I... chyba przestał już czekać.

„Wyjrzał na świat” również Rysiek — „elegant”. Ubra­
ny w czyste beżowe spodnie i czarny, pamiętający lepsze 
czasy sweter. Gdyby nie kilkudniowy zarost i te wiele 
i nic nie mówiące -oczy? Gdyby... Koło południa - barak za­
czął żyć swoim życiem.

Rysiek zaprasza nas do siebie. Nie peszy go- zagracony 
pokój. Jest w nim po prostu brudno: nieświeża pościel, 
sporo walających się szmat, garnków. W metalowym pie­
cyku buzuje ogień. W TV mówią o wojnie w Zatoce Per­
skiej. A on opowiada o - swoim życiu. Żyje tu samotnie 
ehoć ma żonę, dwoje dzieci: chłopca i dziewczynkę w wie­
ku 8 i 10 lat. Ale żona odeszła z malarzem, który miał 
malować - ten pokój. Zabrała dzieci. Zrobiła to już - z nim 
drugi raz. Rysiek jednak czeka, wierzy, że wróci. Nie roz­
wodzą się, chyba że - ona ' - zajdzie z kochankiem w ciążę- 
Wtedy tó - co innego! Nie, nie było tu - czyściej, gdy miesz­
kali wspólnie. - — Wie - pani — . mówi- —— dzieci bałaganiły.

.Pochodzi z Bytomia. Ma brata, ale ten siedzi w więzie­
niu za napad. On też: swoje odsiedział. Dostał — jak mó­
wi — trzy lata za złodziejstwo. Miał - jeszcze siostrę, ale 
ją adoptowała jakaś rodzina i nigdy jej już nie zobaczył. 
A wszystko zaczęło się wtedy, - gdy zmarła matka. Ojciec 
ożenił się ponownie, potem zaczął pić. Ich wvchowvwał 
Dom Dziecka...

Rysiek pracował w Wydziale Kolejowym dawnej HiL. 
Stąd przeszedł - na rentę. 700 tys. zł nie - starczało, - więc 
trochę dorabiał jako dozorca w.Igloopolu.- Teraz też się roz­
gląda za pracą. Przedtem mieszkał w - hotelu robotniczym, 
a tutaj, w baraku w Kanto.rowicach, od 1984 r. Z żoną 
asa jęli pustostan.

Błysk - flesza, nie przeszkadza Ryśkowi. Nie reaguje na 
uwiecznienie jego twarzy i-- mieszkania na - fotograficznej 
kliszy. Nerwowe ręce - co chwila - - zapalają popularnego. 
Spod swetra wyłania się tatuaż, palce jednej ręki nazna-

jak - mówi — mieszkają tu sami wyko'e jeńcy - Gdy on je- 
dzie na targ, oni wybijają szyby, plądrują. - Kraty koszto­
wały go 150 tys. zł.

Czy miał - kobietę? Tak, .ale ją „zlikwidował”-. - Jego- zda­
niem porządna kobieta tu - nie przyjdzie. Może przyjść tyl­
ko „lekkoob;^^:z^.^.na”, a takiej nie chce. —- Zresztą po co mi 
ona? — mówi. — Ja wolę porządnie zjeść, tak jak dzisiaj 
WczOraj kupiłem boczek i zrobiłem sobie jajecznicę z 10 
jajek. -Latem w tej szopie będę hodował świnie. Mam zie­
mniaki. pszenicę i stoisko na Hali Targowej przy Grzegó­
rzeckiej. Proszę przyjść we wtorek albo piątek.

Rozmowę przerywa pijany mężczyzna. - Szeryf przedsta­
wia nas. Uściski dłoni i pożegnanie. Gość chwali - Szeryfa. 
Mwi, ze gdy jest głodny czy bieda przyciśnie, to Szeryf 
zawsze pomoże. Odchodzimy, a Szeryf sobie tylko znanym 
sposobem zmusza gołębie do lotu. Tak. - chyba na nasze 
pożegnanie. . Jest południe.

ONI SĄ JAKBY Z INNEGO ŚWIATA. NIEPO­
TRZEBNI NIKOMU, TU DOŻYWAJĄ SWYCH 
DNI. MAJĄ SWÓJ HONOR, SWOJE MAŁE PRZY­
JEMNOŚCI. JUŻ NIE TĘSKNIĄ ZA ŚWIATEM 
KTÓRY ICH ODRZUCIŁ...

Janina DZIURO

F»t. PAWEŁ ZECHENTER

— Tak. W środę rano pojjischalim^y - 
budynek Radia zajęty przez wojsko, i 
ło tam pięć transporterów opancrzzo- 
Innego ciężkiego sprzętu nie widziała; 
co zdołałem rozpoznać, to były skoty, 
jowe wozy piechoty, samochody par.:: 
wyposażone w działka bądź karabiny 
szynowe. Spadochroniarzy pod Radie: 
było. To były wojska MSW w ss. 
szynelach, w kamizelkach kuloodpor 
z bronią maszynową. Zajmowały one:: 
nik przed budynkiem. Po' drugiej s: 
jezdni był zaimprowizowany ołtarz, 
snmboo i czny^rt^b. p^;zl^ si^tu dziasa,! 
krzyż. W iymmlelsc u zginęła ity:- 
ofiar, weraz przycflędkątocn diy gkl... 
przynosząc ku•iuiy, kipabądąc znly 
day^cwoł ć. Pod rjdihIZęc ją -tada?- 
Pytak-w. Wćrka ska- c’Sia!o-Cker> 
siagą acha w-k w Zwiack- jfpjajó■r 
Litwiei która^-wo potWjoadziCU st: 
nitwm — byldyu^ła at -kwojska. W- 
nd^j- wy- lzaałotjnzjtaheCą  coo an. - 
sy>ayprcyjęuhTłb ke^K^dks -ou-tw^ 
mmi ojskow iaałgadU- zgonęto ote 
ludzt st.ría:lkp yez pprkehmkia. W 
Ątwnozyło kowarty - ipdIoów - san«

w
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— Nadal uważam, że w na- -
ssych 'uaTankhdh (przdjCajawych) 
model zespolonego iecznidruh jest 
dobry. My obejmujemy swęoe za­
sięgiem rozległy terytorialnie ob­
szar — Nową Hutę z oąoSedniwí 
gminami. Zamieszkuje tu ponad 
250 tysięcy ludzi. Świadczymy też 
usługi w zakresie chirurgii dla 80 
tys. mieszkańców Podgórza i w 
zakresie interny dla 40 ty^s^i^e^cy 
mieszkańców tejże Pzielnidę.

Lecznictwo otwarte posiada u­
bogą bazę dlagefstydznł: Nie ma I 
aphrhtarę endoskopowej, ultraio- | 
nfgrafidlnej czy nawet elektroku- . 
diograficznej. Ponadto nie chcę 
TjzbuPfwęwać obsługi adminis- , 
tracyjnej. Wszelkie zmiany musza ■ 
być sensowne.

— Na czym więc będą pok- - 
gały te zmiany w przypadku no­
wohuckiego lecznictwa?

— Chcemy najogólniej posze- t 
rzyć Plhgnjstękn o przychodnie 
specjalistyczne — pTz.yszptlalne, f 
PTzyfPdzialjwe: Zaczęliśmy już to 
Teallzjuać poczynając od II Od­
działu Chorób WewnęIzenych. ■
Tutaj będzie funkcjonować inten­
sywne — na rzecz całej dzielnicy < 
i PTzypjrząPkjUhnędh okolic — 
poradnictwo khrdjoj0giczee. Le­
karze I Interny przygotowani są 
do prowadzenia poradni chorób o . 
charakterze wetabj.lidznyw — cu­
krzycy. chorób tarczycy. Nato­
miast III Oddział Interny Szpita- 
-a im. ŻeTfwokiegf będzie służyć



biegłość ' Litwy zmiażdżona ap- 
cz>adły strzały, zginęło 14 ko­
T; wieść poraziła nas..
«niesienia pomocy. Stowarzysze- 
dinszych, zorganizowało tran- 
a. ikiem tej ekspedycji był m.in. 

tfolskiego Radia w Krakowie.
• p znalazł czas na rozmowę. 
Zeetoikom „GNH” obraz Wilna
>'<4

Z relacji naocznego świadka

d< Hozoo-ctlo się palowanie bezbron- 
j kO^iet, dzieci i mężczyzn — metalo- 
ii rurkami.

ł«ł
lny — Środa była dniem pogrzebu. By- 

jego świadkiem?
m | -

odjeżdżaliśmy spod Radia, rozpo-
ijy się uroczystości. Trumny 10 z 14 

¿'rch wystawiono w Pałacu Sportu, 
-jłó^^dsza z poległych — dziewczynka — 
jJi tylko 13 lat.. Od rana przed wej- 
;.a do Pałacu ustawiała się monstrual- 
„«!Olejka. Było 5 stopni mrozu i ludzie 
ual!reli Stać od 3 do 4 godzin, by wejść do' 
□ta. Z Wilna i okolic przybyły ogrom- 
¿'uimy. Główne uroczystości religijne 
%wione zostały w Katedrze. Poległych 
’•»wano w zbiorowej mogile na cmen- 
[Su na Antokolu. Pogrzeb wyglądał nie- 

‘owicie: kilkaset tysięcy ludzi i kom- 
na, martwa cisza. Kondukt przemierzał 

.¡stów zupełnym milczeniu. Wzdłuż tra- 
'»grzebu stali ludzie z zapalonymi 

“•sami, które pozostawili palące się na 
rężnikach. Na cmentarzu modły od- 
ri! arc;^-bii^s^up Wilna. Krótko pożegnał 

odółbraci także wiceprezydent miasta, 
a-mny przykryte flagami litewskimi zło- . 
:h.) w zbi<^r^<o^xej ziemnej mogile, nad 
'o,-ą wznosi ■ się 2,5 metrowej wysokości 
o-'ź drewniany z Chrystusem wkopany 
lełarpę nad grobami.
a­

- Nie byłbyś reporterem, gdybyś — 
ądzę — nie próbował dotrzeć pod wie- 

jję TV. Jak wygląda jej otoczenie i co 
ie im się dzieje?
i

ii Terrn wieży ogrodzony jest siatką. Za 
i\'ą czołgi, a przy nich spadochro- 
ee. Z drugiej strony — grupy 'ludzi, 
l-iiałem osobę wręczającą żołnierzom 
iakk. Jedni je czytali, inni wyrzucali, 
żądałem też resztki samochodów rozje- 
aaych czOgami. Samochody te stanowiły 
yykadę. Sprawdzone relacje świadków 
i vią, że użyto specjalnych pocisków pe- 
yrojących, rozrywających się we wnę- 
a i ludzkiego ciała. Akcję rozpoczęto ok. 
ć' nocy. Użyto gazów łzawiących. Czoł­
o ujechały w tłum, strzelano do ludzi, po 
- ich, ostrzelano również budynek przed-

w tragicznych dniach
szkola. Siady kul są widoczne wszędzie. By­
łem świadkiem takiej sceny: pod wieżę 
przyszło małżeństwo, Ukrainka i Litwin. 
Spalono jego . książeczkę wojskową i płonącą 
rzucono w kierunku żołnierzy. Wojskowi nie 
reagowali. ' Tłum wznosił okrzyki typu: 
„Wy Boga nie znaciel”, „Matka Boska 
Ostrobramska pozwoli nam to przeżyć!”.

— Byłeś w parlamencie?

— Tak, byłem tam w dzień i w nocy. 
Widziałem tłum liczący od 3 do 5 tysięcy 
osób. Teren parlamentu zabarykadowany 
jest samochodami i murem z żelbetono­
wych płyt, ponadto wykopano duży rów 
przeciwczoigowy. Przy mnie zakładano za­
sieki z drutu kolczastego. Część parlamen­
tarzystów jest obecna wewnątrz. Budynku 
nie opuszcza prezydent Litwy Landsbergis. 
Człoikowie rządu natomiast poruszają się 
po mieście. Z ministrem zdrowia Oleka- 
sem rozmawiałem poza . parlamentem. 
Dziennikarze wchodzą do budynku bez 
problemów — przez biuro przepustek. Po­
łączenia telefoniczne — ' działają. W bu­
dynku ' jest 300—400 ochotników tworzą­
cych paramilitarną ochronę ' obiektu. Kil­
kudziesięciu zostało uzbrojonych w broń 
myśliwską i kłusowniczą. Broni automa­
tycznej nie posiadają. Mają maski prze­
ciwgazowe, noże i pałki. Litewska policja 
przebywająca w budynku wyposażona jest 
jedynie w pałki. Obrońcy zdają sobie 
sprawę, że nie stawią większego oporu 
regularnym jednostkom. Mogą jedynie 
opóźnić zdobycie budynku. W tym czasie 
wieść o ataku pójdzie w świat, có może 
powstrzymać Sowietów przed zdecydowa­
nym zbrodniczym działaniem.

— Powiedz o nastrojach panujących 
w mieście wśród mieszkańców,

— Prasa nie ukazuje się. Są czynione 
próby wydawania niezależnego dziennika.- 
W parlamencie widziałem ■ kolportowaną 
tam gazetkę. Po mieście krąży wiele nie 
potwierdzonych informacji. Jedna z nich 
dotyczy . 64 osób, które były na wieży TV. 
Pewne jest, że ci ludzie tam byli. Minister 
Oiekas . był na tej wieży dwukrotnie. 
Pierwszym razem dopuszczono go do II 
piętra, po następnym dniu wpuszczono go 
ponownie — już na samą górę. W tym 
czasie naoczni świadkowie widzieli, jak 
pod osłoną nocy wynoszono z wieży skrzy­
nie i worki wielkości człowieka. Faktem 
jest, że niektórych zaginionych ludzi nie 
Odnaleziono. Z drugiej. strony dowiedzia­
łem się, że pod wieżą jest tunel podziem­
ny, ■ więc możliwe było także potajemne 
wywiezienie ofiar. Często . powtarzaną wia­
domością, której prawdziwości ■ nie udało 
mi się potwierdzić, jest to, że wejście zo- ~ 
stało przez obrońców zatopione. W . mieś­
cie obowiązuje godzina policyjna. My by­
liśmy w parlamencie już po 'tej godzinie. 
Wracając nie byliśmy przez nikogo kon­
trolowani. Sytuacja zaopatrzeniowa Wilna 
przypomina naszą z 1981 roku. Większość 
artykułów spożywczych sprzedawana jest 
na kartki. Miasto pozornie żyje normalnie. 
Do Wilna przyjeżdżać ' i wyjeżdżać z niego 
można swobodnie. ■ Nie widzieliśmy blokad, 
patroli itp.

— Wypełniliście zasadniczy cel misji?

— Przywieźliśmy: antybiotyki; nici, rę­
kawice chirurgiczne, materace, ■ sprzęt opa-

trunkowy. Szpital. Czerwonego Krzyża, d* 
którego dotarliśmy to . miejsce, . gdzie w . 
tragiczną noc przyjęto ' 56 rannych i prze­
prowadzono około '' 30 operacji. Tu przy-; 
wieziono także dwie osoby już martwe. 
Kolejne dwie zmarły w szpitalu. Jedną z 
nich była 20-letnia dziewczyna przejecha­
na przez czołg, ze zmiażdżoną miednicą. 
Zmarła po godzinie. Drugą był żołnierz z 
raną postrzałową w plecach. Jego ciało, 
ukryte przez personel, poddane sekcji, wy­
kazało, że nabój, od którego zginął, był 
nabojem używanym przez wojsko,

— Czy można zakończyć naszą roz­
mowę Jakimś optymistycznym akcen­
tem?

— W chwili obecnej nie istnieje tzw. pro­
blem narodowościowy. Podział przebiega 

na linii: czy opowiadasz się za niepodległo­
ścią Litwy, czy za interwencją sowiecką? 
Tragedia i wspólny wróg zjednoczyły Li­
twę. Walka z imperium daje poczucie 
wolności. Prezydent Landsbergis • powie­
dział: „Jeśli zdarzy się, że nasz marsz do 
wolności zostanie powstrzymany, to po­
winniśmy być cierpliwi, trzymać się ra­
zem, nie wyrzekać swych obyczajów, ję­
zyka, a Litwa się odrodzi”.

— Dziękuję za .rozmowę.
Rozmawiał Marek RZICHA

PS. Poda jemy nr konta pomocy dla Li­
twy: BPH VI Oddział Kraków Rynek GŁ 
47, nr 323431-1661-132.

Zmiany — tak, 
ale konieczne

i sensowne

wi^iKttr^ll^s^iiczią, a IV In- 
rijalizować się w reuma- 
lo .
iwi Pan o zmianach w 

or*cji lecznictwa, a zmia- 
ajowe i docelowe dążenie. 
iOMOdielnieeria podstawo- 
uliuówek — rejonowych 
jrśni?

-bzą się kompetencje 
riów przychodni rejono- 
cB»lrocza tego roku kie- 
i-.^-ldą podejmować de- 
rjjjrowe i finansowe. W 
:y| decyzji finansowych 
¿o premię motywacyjną, 
jrizie bodźcem wyzwala- 
yiiatywę, aktywność pra­
wi. Tą premią kierownik, 
firn rczywiście, będzie 
glinować zespół.
f ¿ku ze zwiększonymi 
rtiarai i obowiązkami na- 
F ć przydatność ludzi do 
hlĄ- Konieczna jest więc 
oda kierowników przy- 
¿ipewniam jednak, że e- 
ltf zmiany na tych stano- 
liPuszą być logiczne.

- naszej rozmowie nie 
pominąć kwestii finanso- 
ypy sprowadzić sprawy 
ie wasi do drobiazgów w 
diości, zauważę, że Pan 
f — koledzy zastęp- 

dotąd tu bywało 
* w najskromniejszym 
l>e gabinecie..
? ale o gabinety chodzi... 
poważnie — nie mamy

pieniędzy na firanki, zasłony, no­
we meble etc. Wstrzymane zosta­
ły też na razie wszelkie remonty. 
Prowizorium finansowe na sty­
czeń jest Skromne i mniejsze, niż­
by to wynikało z prostego kalku­
lowanego podziału na 12 miesię­
cy. Sądzę, że dostaniemy więcej. 
Obecnie wystarczać nam musi 
pieniędzy na płace, leki, środki 
higieny, drobny sprzęt jednorazo­
wego użytku i żywienie.

— Liczy Pan także na gest, no­
wohuckich zakładów pracy?
— Ważny jest tu każdy gest, 

ale gest pozostaje sporadycznym 
gestem. Gdy o pieniądze chodzi, — 
przyjaźnie, układy towarzyskie 
nie mają większego znaczenia.

— Wróćmy do jakości świad­
czonych usług, -które w tych wa­
runkach, jakie istnieją, muszą 

nieustannie osiągać coraz wyż­
szy poziom. Tymczasem Szpital 
im. Żeromskiego (już 36-lateki 
jest przeciążony i nic nie wska­
zuje na to, że w najbliższym 
czasie sytuacja diametralnie się 
zmieni. Wszak Szpital im. Ry­
dygiera wciąż jest w budowie, 
a zapewne niedługo będzie w 
remoncie?

— Świadomi jesteśmy tych o- ' 
bowiązków. Naszym wąskim 
„gardłem” jest na przykład blok 
operacyjny. Poszerzamy ten „fra­
gment” placówki. Operacje też w 
naszym szpitalu będą dokonywa­
ne przez 6 dni w tygodniu, a nie 
j’ak dotychczas 5 dni. Chciałbvm 
też jak najlepiej wykorzystać wie­
dzę lekarzy specjalistów. Mamy 
dobrą kadrę, dobrych lekarzy spe­
cjalistów. Myślę o tym, ■ by - szpi­
tal stał się bazą szkoleniową dla

Dyrektor MAREK SARNECKI (drugi od lewej) w trakcie- kole­
żeńskich,. fachowych spotkań i szpitalnych, nieoczekiwanych wizyt. 

Fot. PAWEŁ ZĘCHENTER
— jak pani wspomniała — przy­
szłego lekarza domowego. To zna­
czy przewiduję większą rotację 
lekarzy. Większy udział lekarzy 
rejonowych w szpitalnej prakty­
ce. Pod. katem racjonalizacji za­
trudnienia przeglądnąłem wszyst­
kie oddziały szpitalne. Tam, gdzie 
to było ■ możliwe, gdzie były na» to 
warunki, wynegocjowałem prze­
sunięcia lekarzy ze szpitala do 
przychodni. Dotyczy to oddziałów: 
pediatrii, neurologii, dermatolo­
gii. ■ chirurgii, laryngologii, okuli­
styki.

— Życząc Panu powodzenia 
w realizacji planów, cheiałam 
zapytać, czy pod Pana kierow­
nictwem ■ będzie obowiązywał 
nadal dobry zwyczaj dostępno­
ści pacjenta do dyrektorskiego 
cabi^etu, do. lekarza w nowo­
huckim szpitalu?

— Jeśli o ■ to chodzi, zapewniam, 
że dobre obyczaje zostaną zacho­
wane.

— Dziękuję za rozmowę:
Henryka ROSIEK



W poprzednim numerze , w artykule „NTetolerancaa" przedstawiliśmy argu­
menty przeciwko rozbiciu SM „HUTNIK” w oparciu • relację F. Grab- 
czyka znanego z bezkompromisowych poglądów. Dzisiaj powracamy do 

sprawy i prezentujemy zdanie osób. które odegrały istotną rolę w podziale jednej 
z największych do niedawna spółdzielni 'mieszkaniowych w kraju.

PRZEROSTY ADMINISTRACYJNE

Zbigniew Leś jest związany od 24 lat 
ze - spółdzielczością mieszkaniową. U­
czestnicząc w licznych zebraniach grup 
członkowskich. często wysłuchiwał o­
pinii w sprawie marazmu i niewydol­
ności - dużych struktur organizacyjnych. 
Ludzie coraz bardziej narzekali. że nie 
mogą nic załatwić. a problemów z eks­
ploatacją domów. w których mieszkają. - 
było coraz więcej.

Władze w układzie tak dużej spół­
dzielni. jaką był „Hutnik” dla zwykłe­
go członka stawały się abstrakcją. Mie­
szkańcy mieli -minimalne możliwości 
kontaktu z ludźmi na kierowniczych 
stanowiskach. Jest to sprzeczne z idea 
spółdzielczości. która polega na wspól­
nocie działania władz i członków. Szefo­
wie tak wielkiego molocha byli bardziej 
zainteresowani funkcjonowaniem roz­
budowanej struktury niż interesami 
mieszkańców. Poszczególne Zespoły O­
siedli Spółdzielczych utrzymywały po 
20—30 etatów szeroko rozumianej „cza­
pki” spółdzielczej.

— Obecnie — mówi Z. Leś — 
istnieje szansa zmniejszenia licz­
by pracowników - na - stanowi­
skach nierobotniczych w nowo po­
wstałych spółdzielniach. Przykładowo 
w SM „Mistrzejowice-Północ” mieliś­
my przejąć ok. 25 urzędników z b. za­
rządu „Hutnika” i dałoby to zatrudnie­
nie . ok. 43 etatów umysłowych praco­
wników, ale na razie wystarczają -nam 
23 takie etaty, a w przysłości być może 
bedzie ich potrzeba jeszcze mniej.

„Hutniku” 60 osób. - w - nowych spółdziel­
niach przy wykorzystaniu komputera 
będzie się składać tylko z kilku osób.

Stanie się możliwe wprowadzenie zin­
dywidualizowanego systemu rozliczania 
poszczególnych budynków. a nawet kla­
tek schodowych. W starym - układzie 
wymagałoby to zatrudnienia dziesiątków 
pracowników administracyjnych. Dzi-

Po podziale SM „Hutnik” (2)

spółdzielni będą zarazem ich sąsiadami 
żyjącymi tymi samymi problemami.

Najważniejszym dla niego efektem 
podziału „Hutnika” jest rozbicie molo­
cha i klik od lat w nim usadowionych, 
które załatwiały przede wszystkim swo­
je sprawy. Teraz to nie będzie możli­
we.

— Ponadto po raz pierwszy, w no­
wych statutach pojawiła się kwestia od­
powiedzialności materialnej członków 
Zarządu i Rady Nadzorczej za zanied­
bania. w wyniku których ~ powstają 
straty — dodaje Jerzy Łowiński. czło­
nek tej samej Komisji. Przykładowo

Mieszkańcy

winni zyskać

NOWOCZESNOSC 
I KOMPUTERYZACJA

Dotychczasowy system zarządzania 
spółdzielnią był przestarzały i nieefek­
tywny. Zakupionego, komputera nie u­
żywano. Naliczanie czynszów prowadził 
na zlecenie spółdzielni Zakład Elektro­
nicznej Techniki Obliczeniowej. Kosz­
towało to bardzo dużo. a uzyskiwane 
informacje nie nadawały się do opera­
tywnego wykorzystania. Dopiero obec­
nie zainstalowany komputer w -mniejszej 
spółdzielni będzie dostarczał wszystkich 
danych związanych z eksploatacją i 
czynszami. Księgowość. która liczyła w

siaj wystarczy odpowiednio zaprogramo­
wać- komputerów konsekwencji dojdzie 
do tego. że ci. którzy zużywają więcej 
prądu na klatkach schodowych i w pi­
wnicach. potrzebują więcej wody albo 
nie dbają o swój blok. będą musieli pła­
cić większe czynsze. To będzie najlep­
szym sposobem wdrożenia w praktykę 
idei spółdzielczości. Nie będziemy płacić 
czynszów jakiejś abstrakcyjnej spół­
dzielni. lecz ponosić rzeczywiste koszty 
użytkowania mieszkań. - Może do ludzi 
dotrze prawda. że spółdzielcza klatka 
schodowa jest ich własnością.

BLIŻEJ LUDZI

— Władze spółdzielni będą bliżej lu­
dzi — twierdzi Zdzisław Byczek. prze­
wodniczący Komisji ds. Podziału 
SM „Hutnik”. Jako członek Rady 
Nadzorczej w okresie przejścio­
wym przyjmował na dyżurach 
dziesiątki petentów. Rozpiętość przed­
stawianych tam spraw była b. du­
ża. Teraz mieszkańcy będą przychodzić 
do osób. które działając we władzach

statut SM „Mistrzejowice” w art. 108 
przewiduje odpowiedzialność material­
ną etatowych pracowników spółdziel­
ni zgodnie z kodeksem pracy. W przy­
padku- działaczy społecznych ta odpo­
wiedzialność będzie sięgać do wysokości 
sześciokrotnego najniższego wynagro­
dzenia miesięcznego pracowników za­
trudnionych w uspołecznionych zakła­
dach pracy. - Może to już mieć wkrótce 
zastosowanie wobec niektórych człon­
ków - Rady Nadzorczej sM ..Mistrzejo­
wice”. którzy jego zdaniem działają - ze 
szkodą dla członków spółdzielni.

OŚRODEK WCZASOWY...
... w Wiślicy był -przykładem niefra­

sobliwości byłych władz SM „Hutnik”. 
270 min zł dosłownie utopiono w budo­
wę bazy wypoczynkowej dla -pracowni­
ków spółdzielni i ewentualnie także 
mieszkańców. Okazuje się obecnie. że 
teren przeznaczony na ośrodek jest ba­
gnisty. Do dzisiaj nie zainstalowano 
więc aomków drewnianych. które są 
składowane od kilku lat w magazynach 
Zakładu Budowlano-Remontowego.

listy
PANIE REDAKTORZE!

— Jan Pietrzyk, redaktor 
„GNH” w ostatnim numerze 
opublikował ni to wywad, ni 
to artykuł interwencyjny ' na 
temat SM Jfartttfk.". Motywem 
przewodnim są zwierzenia p. 
Franciszka Grabczyka na te­
mat spółdzielni mieszkanio­
wych w ogóle i dokonanego 
podziału „Hutnika" w szcze­
gólności. Całość została opa­
trzona tytułem „Nietoleran­
cja”.

Otóż, o ile mogę zrozumieć 
poglądy pana Grabczyka 
(aczkolwiek absolutnie się z 
nimi nie zgadzam), to w ża­
den sposób nie pojmuję, co 
miał na myśli red. Pietrzyk tak 
właśnie tytułując swój arty­
kuł. Chyba że za brak toleran­
cji uważa on podstawowe, 
demokratyczne zachowania 
członków spółdzielni. Jest to o 
tyle prawdopodobne, że nie 
przypominam sobie, by za „nie- 
tolcrancyjne” uważał red. Pie­
trzyk - kiedykolwiek, poprze­
dnio działające struktury; czy 
to polityczne, czy jakiekolwiek

inne (np. spółdzielcze). Niewąt­
pliwie uprzednio nie - wywala­

. no ze stanowisk znajomych i 
towarzyszy red. - Pietrzyka, 
niemniej sądzę, że nietole­
rancja jest bardziej skompli­
kowanym pojęciem niż to, co 
próbuje opisywać.

Ponadto, o ile wiem, podzia­
ły spółdzielni nastąpiły wszę­
dzie, stąd pytanie: czy nieto­
lerancją jest powszechnie wy­
rażana wola członków spół­
dzielni, czy też mniemanie kil­
kunastu - osób, które utraciły 
prominentne stanowiska (lub 
miały na takowe chrapkę), 
uważam za retoryczne.

JACEK KORBAS
PS. Nie chcę merytorycznie 

oceniać argumentów pana 
Grabczyka, ale sądzę, że gdy­
by w Polsce (całej!) stworzyć 
jedną spółdzielnię, z jednym 
prezesem, komputerem i księ­
gową, to dopiero byłaby o­
szczędność!

NIE napawają optymizmem statystyki 
przygotowywane przez WOJEWÓDZKIE 
RIURO PRACY. Rok 1990 zamknął się 

„bilansem” prawie 22 tys. bezrobotnych w 
województwie krakowskim. w tym prawie 14 
tys. w Krakowie. Ponad 4 tys. młodych lu­
dzi. którzy ukończyli szkoły. rozpoczęło do­
rosłe życie - od rejestracji jako bezrobotni. Sy­
stematycznie napływają informacje o zwol­
nieniach grupowych. W dalszym ciągu bez 
pracy zostają pojedyncze osoby. a motywem 
zwolnień wcale nie są - ich kwalifikacje.

Najpoważniejszą pozycję na liście bezrobot­
nych stanowią technicy różnych specjalności.

Druga duża inwestycja to właśni. 
ZBR budowany z funduszu remontowe 
go na który łożyli wszyscy mieszkaj 
cy w czynszu. Teraz po podziale spół­
dzielni pojawił się problem. jak ten za. 
kład wykorzystać. Z. Byczek informuje* 
że Komisja ds. Podziału postanowiła aj 
sprzedać na przetargu. a uzyskane pie­
niądze podzielić pomiędzy nowo utw0. 
rzone spółdzielnie. proporcjonalnie do 
liczby członków. Z. Leś i J. Łowiński 
uważa ią. że ZBR należy przeksztoHj 
w spółkę, której udziałowcami powinny 
być wszystkie spółdzielnie powstałe na 
bazie „Hutnika”. Usługi świadczone 
przez taką spółkę mogą przynosić zna­
czne zyski które by minimalitowały 
wydatki udziałowców.

KTO JEST NIETOLERANCYJhY?

Z Leś powraca do Walnego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli SM „Hutnik” w 
marcu ub. roku. które tak negatywnie 
ocenił F. Grabczyk. To on je wówczas 
prowadził. Nikt na nim nie był dyskry. 
minowany i każdy mógł zabrać merytóJ 
rycznie uzasadniony głos. F. Grabczyk 
czynił to trzykrotnie. ale ze względu na 
charakter jego wypowiedzi sami dele­
gaci 
nież 
zesa 
cego 
czas _ __
tuacji. gdy nie uzyskali absolutorium.

Zarzuty o manipulacji również uzna- 
jc za nieuzasadnione. To. - że Komitet 
Obywatelski „Solidarność” z Mistrze- 
jowic chciał wysunąć do Komisji i władz 
spółdzielni ludzi kompetentnych i z au. 
torytetem. uważa za normaln° zjawisko. 
Ponadto - nikt nie ograniczał demokraty­
cznej możliwości zgłaszania kandyda­
tur z sali. Z tej szansy skorzystał właś­
nie pan Grabczyk. ale nie uzyskał po­
parcia delegatów.

Taki przebieg zebrania potwierdza 
Franciszek Adamczyk. radny mi.Krako­
wa. aktywny wówczas działacz Komite­
tu Obywatelskiego.

przerywali mu wystąpienie. Rów. 
ustępujące władze w osobach ore- 
zarządu F. Kolasy i Drzcwo^c^riKzą. 
R. N. Węgrzyna zabierali głos pod. 
zebrania, a opuścili obrady w sy.

„l^t^t^nik” podzieliła się i po­
wstały nowe spółdzielnie. Tego 

_ _ procesu już sie nie odwróci.
To. jakie będą efekty działania nowych 
spółdzielni. zależeć będzie przede wszy. 
stkim od ich członków. zarówno tvch. 
szeregowych. jak i tych. wybranych do 
władz.

Sławomir PIETRZYK

’obię 3—4 razy tyle. ' ~Nikt~się rnnie~ nie "
Pia, nie płacę - żadnych podatków.

Rzeczywiście. - wyzwoliła się inicjatywa 
wśród kombinatorów. Taką inicjatywę za­
wsze miało sporo naszych rodaków. Pokom­
binować. trochę oszukać. a przede wszystkim 
wyjść na swoje... nawet w roli bezrobotnego.

Wśród zakładów zgłaszających wolne miej­
sca pracy są: „Polfa”. PKS. „Vistula”. „Pre- 
fabet”- i Huta - im. T. Sendzimira. która zgło­
siła miejsca dla 100 osób bez kwalifikacji. Ale 
kto z dobrej i nieprzymuszonej woli podej- 
m:e pracę w zakładach objętych „popiwkiem”. 
gdzie — wiadomo — płaca nie może wzros-

Zostać bezrobotnym
i co dalej?

OD AUTORA:
To nie ja zatytułowałem 

swój artykuł. lecz uczyniło to 
kierownictwo redakcji bez mo­
jej wiedzy. Mój tytuł - brzmiał 
„Przeciwko rozbiciu”. Prezen­
tując zdanie F. Grabczyka 
Przyświecała mi intencja ¡za­
prezentowania zróżnicowanych 
Poglądów na sprawę podziału 
SM „Hutnik”. W obecnym nu­
merze przedstawiam argumen­
ty zwooenników podziału. (Co 
było zapowiedziane w przypi­
sie od redakcji). Jako dzienni­
karz chciałem zaprezentować 
różne stanowiska. - które by 
ludziom służyły do wyrobienia 
sobie własnej opinii. - Przykro 
mi. że nie zostały zrozumiane 
moje intencje. chyba ż° dzi­
siaj chodzi o głoszenie .Jedy­
nie słusznego -zdania”. Ale jak 
się to ma do pluralizmu i to­
lerancji?

Sławomir PIETRZYK

niedługo po nich — inżynierowie. Pokaźna 
grupa to tzw. „bez zawodu”. w tvm duża 
część absolwentów LO. Bezrobocie. znak no­
wych czasów. miało być lekarstwem na sen­
sowne zatrudnienie. wzbudzić szacunek do 
pracy i pozwolić wykazać się tym. którzy na­
prawdę dobrze pracują. a pozbawić zajęcia 
leserów i obiboków. Wystarczy jednak - roz­
glądnąć się wokół siebie. nawet bez specjal­
nych sondaży i ankiet. by się przekonać. iż 
jest zupełnie inaczej.

Najpierw po zasiłek dla bezrobotnych u­
stawili się ci. którzy rzeczywiście nigdy nie 
skalali się pracą. Dodawali swoją . dolę. by 
upłynnić ją w odpowiedni sposób - pod budką 
z piwem. Teraz na szczęście weszła już usta­
wa o prawach do zasiłku. ale sporo czasu 
minie na weryfikacjach i sprawdzaniu list 
wszystkich bezrobotnych. W 1990 r. wydano 
z funduszu pracy prawie 90 mld zł na zasiłki 
(45.4 - proc. ogółu wydatków). na pożyczki dla 
zakładów na dodatkowe miejsca pracy. na 
działalność gospodarczą. przygotowanie 
młodocianych do zawodu. ekwiwalenty dla 
uczniów. prace interwencyjne.

Kiedy - rozmawia się z bezrobotnymi. nie 
widać większej ochoty do podejmowania pra­
cy za wszelką cenę. — Pani, mam zasiłku 
prawie 700 tys. (troje dzieci, rodzinne). Ostat­
nio zaproponowano mi stanowisko sprzedaw­
cy. w prywatnym sklepie mięsnym. Dawał 
mtlion. Czy to się opłaca? Mam zasiłek, do-

nąć, a np. w - hucie wynosi niewiele ponad 
milion zł? Wśród znanych mi bezrobotnych 
me było chętnych.

Niewielu też udawało się namówić na pod­
jęcie - legalnej, nowej - działalności prywatnej. ~ Nie mam - -pieniędzy, nie mam ciotki w 
Ameryce, ani zakopanych kosztowności. Cóż 
?- można wziąć niskooprocentowany

. ■ Kto mi zagaraantuje, jakie będą 
poiatki, - ile będę musiał płacić, może znów 
cos komuś odbije? — mówiono.

Przedstawione tu przypadki nie zmniejsza­
ją. tragedii ludzi. którzy z natury uczci­
wi. bez- większych zdolności do ..przed­siębiorczości”. czyli kombinowania zostsli po 

wielu latach pracy na bruku. Może otrząsnęli 
się już z szoku. jaki musieli przeżyć przyj­
mując status bezrobotnego. Są w wieku. w 
którym niechętnie przyjmuje się ludzi - do 
pracy. , Nędza zagląda im w oczy. przerażają 
perspektywy . opłat coraz - to wzrastających 
świadczeń. nie stać ich na podstawowe zaku­
py żywności. Nie potrafią tak żyć... Machina 
k®z’obociaJ ruszyła. Jak najprędzej natoży znaleźć odpowiedź na pytanie: i co dalej?

Bronisława KUFEL-WŁODKOWA
PS. Wsz^tk^^ którzy bezskutecznie pró- 

2e m.na skontaktować w redakcji 
T P^:zepraszam. Listy proszę kierować 

pod adres: NSZZ Pracowników HTS, injor- 
macje pod nr teł. 44-97-97
--------_______ .
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piątek

PROGRAM I

15.05 „Ładowanie wyobraź­
ni”

15.30 „Szlakiem świętych 
rzek”

16.00 Wiadomości popołud­
niowe

16.10 Video-top
16.20 Dla młodych ■widzów: 

Lizak
16.45 Dla dzieci: Ciuchcia
17.15 Teleexpress
17.35 Raport
18.00 10 minut
18.10 Odbicia (5)
19.00 Od „Kapitału” do ka­

pitału
19.15 Dobrarfoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwaj bracia” (2)
21.45 Studio Sport
22.50 Wiadomości wieczor­

ne
23.05 Weekend w „Jedynce”
23.15 Panorama światowego 

sporiu
23.45 Haich life

PROGRAM II

15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „W labiryncie”
16.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Mar-ka Niedźwieckie- 
go

17.00 „Noce i dnie” (8)
18.00—19.00 Programy lo­

kalne
19.00 Obaewator
19.20—21.30 Programy lo­

kalne .
21.30 Panorama dnia
21.45 „Crime story” (30)
22.35 Programy regionalne
22.55 Sport
23.05 Obrazy, słowa, dźwię­

ki ■ '
0.10 CNN ■ i— Headline

News

sobota
PROGRAM . I

7.05 Magazyn informacyjno- 
-gospodarczy

7.50 Tydzień na działce
8.20 U Bauera — rep.
8.35 Ziarno
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Wiatrak
10.40 „Na zdrowie”
11.00 „Ściśle jawne”
11.25 , Wędrówki dalekie i 

bliskie
12.00 Aktualności telegazety
12.05 Żyć — magazyn eko­

logiczny
12.35 Video-top
13.05 Studio Sport
14.00 „U siebie”
14.30 Walt Disney przedsta­

wia
16.00 Sztuka i my
16.25 Film dokumentalny
17.15 Teleexpress
17.35 Studio Sport
18.50 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.15 Dobranoc: Opowiada­

nia Muminków
19.30 Wiadomości
20.05 „Kolor purpury” —

film fabularny produkcji USA 
(152 min.) — reż. Steven 
Spielberg — wyk. Danny Glo­
ver, Whoopi Goldberg, Oprah 
Winfrey

22.40 Kontra.-.punkt
23.05 Wiadomości wieczorne
23.20 Sportowa sobota •
0.05 Jutro w programie
0.10 „Dom Sary" — film 

fabularny produkcji polskiej 
(65 min.) — reż. Zygmunt 
Lech — wyk. Hanna Daliń- 
ska, Eugeniusz Kujawski, 
Zdzżstaw Kuźniar

PROGRAM II

7.25 Kaliber
7.55—10.40 Telewizja śniada­

niowa
8.00 Panorama dnia
8.35 Tele-narty
8.45 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
9.15 Benny Hill
9.45 Magazyn telewizji śnia­

daniowej •
10.00 CNN — Headline 

News

10.15 Magjyyn telewizji
śniadaniowej

10.40 „Cudowne lata”
11.05 W świeeie ciszy
11.30 „Rodzina Bretiów” (16)
12.30 Zwierzęta świata
13.00 5-10-15
14.00 „Kusza” (5)
14.30 Reportaż
15.00 Magazyn 102 \ -
15.30 W kontakcie z gwiaz­

dami
16.10 Co Allcch dał Ku­

wejtowi
16.30 „Strefa mroku”
17.00 Włodzimierz Wysocki
18.00 Programy lokalne
18.30 Benny Hill
19.00 Obserwator
19.20 Antena „Dwójki”
19.30 Publicystyka kultural­

na
20.00 Koncert WOSPRiTV
21.00 Co czytać
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę
21.50 Wieczór z Wysockim
22.50 „Rodzina Brettów” (16)
23.45 CNN ■ — Headline

News

niedziela
PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do nie­

dzieli
9.00 Dla młodych widzów
10.35 „Przerwana cisza” (6)
11.05 Notowania, czyli co 

się opłaca rolnikowi
11.30 Wojna o pokój
11.55 Telewizyjny koncert

życzeń
12.40 Teatr dla dzieci
13.30 Agromarket
14.00 Magazyn Morze
14.20 „Pieprz i wanilia” 
15.05 Wokół wielkiej sceny
15.55 Studio Sport
16.50 Telewizjer
17.15 Teleexpress
17.35 Studio Sport
19.00 Walt Disney przedsta­

wia
19.30 Wiadomości
20.05 „Kanclerz” — (1) —

serial TP (55 min.) — reż. Ry­
szard Ber, wyk. Marcin Troń­
ski, Krzysztof Kolberger, Da­
nuta Kowalska

21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Anno Domini 1990 , (1)

PROGRAM II

7.30 Panorama dnia
7.40 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
8.15 Film dla niesł.: „Kan­

clerz” — serial TP
9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Programy - lokalne
10.00 CNN — Headline 

News
10.15 Z Wojciechem Kilarem 

e muzyce — muzyka filmowa
10.45 Wspomnienie o Ewie 

Lassek
11.20 Studio Sport
11.45 Express Dimanche 
12.05 PKF
12.15 „Póki się znów nie 

spotkamy” ser. prod. ang.
13.10 100 pytań do...
13.50 Maciej Niesiołowski — 

Z batutą i z humorem
14.10 Kino familijne: „Zło­

todajny strumień” (2)
15.00 Podróże w czasie i 

przestrzeni „Bezkresna po­
dróż”, (2)

16.00 Kabareton
17.00 Studio Sport
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Publicystyka kultural­

na
20.00 Goście Agnieszki Du­

czmal
21.00 Wrocław na antenie 

„Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 ' Prawo do odpowiedzi
22.10 „Póki się znów nie 

spotkamy” (3)
23.05 Uśmiech z Galicji
23.50 CNN — Headline

News ■
0.05 , Program na poniedzia­

łek
0.10 Akademia wiersza

25.01—31.01

poniedziałek
PROGRAM I

14 40 Aktualności telegazety
14.45 Uniwersytet nauczyciel­

ski
1515 Wiadomości popołu­

dniowe
15.25 „Robin Hood” — (1)

seri.iI produkcji angiel­
skiej — reż. Ian Sharp — 
wyk. Michael Praed, Anthony 
Valentine, Nickolas Grace

17.15 Teleexpress
17.30 Encyklopedia II wojny 

światowej
18.00 10 minut
18.15 „Czarne chmury” (4)1— 

serie! TP
19.15 Dobranoc: „Przygody 

Bolka 1 Lolka”
19.30 Wiadomości
20,05 Teatr Telewizji —Wi­

told Gombrowicz — „Ferdy­
durke” — reż. Maciej Woj­
tyszko — . wyk. Jan Peszek, 
Jerzy Binczycki, Tadeusz Ma­
lak, Andrzej Kozak, Jerzy Ra­
dziwiłowicz, Jan Frycz

22.20 W Sejmie i Senacie
22.55 Wiadomości wieczor­

ne .
23.10 Studio Sport — nar­

ciarstwo alpejskie
23.45 Język niemiecki (13)

PROGRAM n

13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki” 
14.00 CNN — Headline News
14.15 „Capital City” (4)
15.05 Konkurs 5 milionów 
16.00 Zbliżenia, czyli to i 

owo o filmie
16.30 Widziane z Gdańska
16.45 Ojczyzna — polszczy­

zna — na Zaolziu
17.00 „Złoty żuk” — film

USA (45 min.)
18.00 Program lokalny
1E.3G Przegląd PKF
19.00 Obserwator
19.20 Antena „Dwójki” pro­

ponuje
19.30 Język angielski (13)
20.C0 Wielki koncert dla Li­

twy z Teatru Wielkiego w 
Warszawie

21 . 30 Panorama dnia
21 45 Sport
21.5? „Capital City” (4)
22.45 Wilno '91 — reportaż 
23 50 CNN — Headline News

wtorek

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie
10.00 Kino Teleferii: „Dom 

na głowie” — serial TP
10.25 Koniec starych cza­

sów — komedia prod. czecho- 
-słowackiej

11.55 Aktualności telegazety
15.55 Wiadomości
16.05 Video-Top
16.15 „Robin Hood” (2)
17.15 Teleexpress
17.35, 10 minut
17.45 Portrety — według 

Mrożka
18.45 Sp-' n

19.15 Dobranoc: „Hej, Bum
Bu” .

19.30 Wiadomości
20.05 „Koniec starych cza­

sów” — komedia produkcji 
czeeho-slowackiej (91 min.) — 
reż. Jiri Menzel — wyk. Jo­
sef ' Abraham, Marian Labu­
da, Jaromir Hanzlik

21.40 Teraz — tyg. gosp.
22.15 Wiadomości wieczorne
22.30 Feliks Dzierżyński —

„Wspomnienia” — dok. (1966 
r.) .

23.55 Język francuski (11)

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja śnia­
daniowa

8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 Serial filmowy
10.00 CNN — Headline News
10.15 Mag. telewizji śniada­

niowej .
11.10 Z ziemi polskiej — Ka­

rabin, kilof i książka
12.00 Trzeci w piątym rzę­

dzie — film prod. ZSRR ‘
13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata — w 

Barcelonie i nie tylko
14.00 CNN — Headline News
14.15 Ekostres — korek
14.45 Z wiatrem i pod wiatr

— mag. żeglarski
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 Rycerze XX w. — 

turniej .
17.00 „Wielki kryzys (1) — 

Lata Hoovera”
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna z 

kościoła - św. Mikołaja w Le­
sznie

19.00 Obserwator
19.30 Język angielski
20.00 Wrocław na antenie
21.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
• 21.30 Panorama dnia

21.45 Sport
21.55 Non stop kolor — 

„Mur” — film muzyczny pro­
dukcji angielskiej (92 min.)
— reż. Alan Parker — wyk. 
Bob Geldof, Christine Hargra­
ves, James Łaurenson

23.30 Teatr, czyli świat — , 
Adam Hanuszkiewicz

0.05 CNN — Headline News

środa
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie
10.00 Kino „Teleferii” —

„Dom na głowie” (2)
10.25 Dynastia
11.15 Przyjemne z pożytecz­

nym
11.35 Aktualności telegazety
15.20 Uniwerrjyet Nauczy­

cielski
15.55 Wiadomości popohidmo- 

we
16.05 Video-Top
16.15 „Robin Hood” — (3)
17.15 Teleexpress
17.35 System
18.00 10 minut
18.10 Klinika Zdrowego- 

Człowieka — nowotwory sut­
ka

18.40 Trzy kwadranse — 
mag. reporterów

19.15 Dobranoc: „Wodnik
Szuwarek i jego staw”

19.30 Wiadomości
20.05 Dynastia
20.55 Studio Sport — nar­

ciarstwo alpejskie
21.35 Okruchy nadziei — 

rep
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 Rozmowy z Nikode­

mem
23.00 Język angielski (13)

PROGRAM , II

7.55—11.00 Telewizja śnia­
daniowa

8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 Serial filmowy
10.00 CNN — Headline News
10.15 Mag. telewizji śniada­

niowej
11.15 „Przed samym sobą” 

(2) *— serial prod. radź.

12.25 Film dok.
13.10, Mag. narciarski
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.20 Przegląd prasy
14.30 Poznań ' na antenie 

„Dwójki”
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „Kontakt” — w kon­

takcie - z przygodą
17.10 „Przychodnia ' wszel­

kich dolegliwości” (8)
18.00 Program lokalny
18.30 M.AB.H. — film
19.00 Obserwator
19.30 Język francuski (11)
20.00 „Siódemka” w „Dwój­

ce”
21.00 Ze wszystkich stron — 

„Ludzkie prawdy — spotkanie 
pierwsze”

21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 W labiryncie
22.25 997 — kronika krymi­

nalna
22.55 Rozgrzeszenie — rep.
23.30 CNN — Headline News

czwartek
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry
8.45 Giełda pracy — giełda 

szans
9.00 Wiadomości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie

10.00 Kino teleferii: „Dom 
na głowie” (3) „Wizyta starego 
ramola” — serial TP

10.25 „Gliniarz i prokurator” 
(8) — serial krym. USA — 
„Miłość na sprzedaż”

11.15 To się może .przydać
11.35 Telegazeta
15.55 Wiadomości
16.05 Video-top

16.15 „Robin Hood” (4) „Alan 
Dale”- — serial ang.

17.15 Teleexpress
17.35 Spojrzenia — publ. 

międzynar.
18.00 10 minut
18.10 Skarbiec - — mag hist.
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Psi żywot'
19.30 Wiadomości
20.05 „Gliniarz i prokurator" 

(8) — „Miłość na sprzedaż” — 
serial krym. USA

20.55 Pegaz
21.25 Interpelacje
22.30 Wiadomości
22.45 MS w narciarstwie al­

pejskim
23.20 Język angielski (43)

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja śnia­
daniowa

8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 Serial

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji 

śniadaniowej
11.15 Film fab.
12.50 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie 

„Dwójki”
14.00 CNN — Headline News
14.15 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16-00 Magazyn - kraj'ów nad­

bałtyckich
17.00 Spotkanie z A. Kasz- 

pirowskim
18.00 Program lok.
18.30 „Cudowne lata” (30) — 

serial USA (powt.)
19.00 Obserwator
19.30 Język niemiecki (13)
20.00 Studio sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio teatralne dvwój- 

ki — Georg .Buchner — 
„Leonce i Lena” — reż. Woj­
ciech Marański — wyk. Krzy­
sztof Tyniec, Małgorzata Du­
da. Wiesław Komasa, Joanna 
Żółkowska. Adam Ferency, 
Katarzyna Walter

23.25 Rozmowy z C. Miło­
szem

23.45 CNN — Headline News

Za zmiany w ostatniej chwi­
li w programie telewizyjnym 
redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności.
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«IlllUliilllll
— Jak pana ostrzyż? — pyta mnie w salonie fry­

zjerskim młoda kandydatka na mistrzynię grzebienia.
— Czy mógłby mi pan pomóż wnieść wózek do tram­

waju? —. prosi na przystanku pewna mama.
— Być jutro na korcie punktualnie — przypomina ■ mi 

partner do tenisa.
— Na moją komendę czapki z d e j m! — instruuje żoł­

nierzy pewny siebie kapral.
— Nie ciąg mnie w tamtą stronę! — złości się na swe­

go chłopaka ładna brunetka.

Kuitural
Jak pana ostrzyc 

(nie: . ostrzyż!)?

Kto pomoże 
młodym polonistom 

w Nowej Hucie?
A pomóc ■ warto, gdyż być 

może ■ wyrosną z nich ■ twór­
cy, o których głośno kiedyś 
będzie w ■ naszym kraju. Ko­
misja Dzielnicowej Olimpiady 
Polonistycznej w ■ Nowej Hu­
cie wdzięczna będzie za od­
zew ze strony ewentualnych 
sponsorów mogących ufundo­
wać nagrody dla dzieci — u- ■ 
czśstników ■ tej olimpiady, któ­
rej tematem jest własna 
twórczość- literacka. Sprawa 
wielkiej wagi, chodzi przecież 
o nagrodzenie naszych nowo­
huckich ■ dzieci za ich talent, ■ 
zdolności, pracę.

Zgłoszenia osób serdecznie 
ustosunkowanych do tej cie­
kawej kulturalnej inicjatywy 
przyjmuje pani Renata Pniak 
w Sako’e Podstawowej nr 144 
im. Bohaterów Września.
unsnmiiHiiiiMHiiiiiiiiiiniim

Wszystkie przytoczone wyżej ■ przykłady, zaczerpnięte 
1 życia, świadczą, niestety, ■ o tym, że wciąż wiele osób ma 
olbrzymie kłopoty z... poprawnym mówieniem w ojczy­
stym języku, nie rozróżnia prostych form czasowniko­
wych. -Np. w ■ dwóch pierwszych zdaniach mówiący pomy- 
liii ■ formy trybu -rozkazującego II osoby liczby pojedyn­
czej: ■ ostrzyć,■ pomóż ■ z bezokolicznikami: ■ ostrzyc, pomóc. 
To prawda, ■ że ■ zarówno ostrzyż i ostrzyc, jak i pomóż i

■ pomóc są do siebie podobne brzmieniowo, jednak już sama
■ konstrukcja powinna „podpowiedzieć”, co wybrać. Oczy­

. wiście, należało tu użyć bezokoliczników: ostrzyc i pomóc 
1 - (— Jak pana ostrzyc?; Czy mógłby mi pan pomóc?) « 
1 W przykładzie trzecim (— Być jutro na korcie punktual­

nie) stała się rzecz odwrotna. Mówiący posłużył się tu 
bezokolicznikiem ■ być, a tymczasem potrzebna był forma 
trybu rozkazującego- SADZ (— Bądź jutro na korcie punk- ■ 
tualnie).

Dalsze przykłady dotyczą częstych wahań przy wyborze 
form trybu rozkazującego. Nieraz nie wiemy, czy powie­
dzieć: ■ zdejm czy zdejmij? Ciąg czy ciągnij?

Sprawa ■ nie jest rzeczywiście zbyt prosta. Wprawdzie 
podstawą ■ słowotwórczą form trybu rozkazującego są zaw­
sze tematy czasu teraźniejszego czasowników, np.: pisz-ę, 
czyli pisz! ale urabia się je rozmaicie ■ w różnych typach 
koniugacyjnych. Przykładowo od czasownika ciągnąć 
tryb rozkazujący tworzy się przez dodanie do tematu 
ciąpn-ę przyrostka -ij i dlatego obowiązuje forma ciągnij, 
a nie ciąg (podobnie mówimy: kopnij! targnij!). W wy­
padku czasownika zdjąć samogłoska — ą w ■ rdzeniu ■ wy- ■

S dodaje . się końcówkę — ij. Stąd w trybie rozkazującym: ■ «■ 
a ZDEJMIJ, a nie ' zdejm. .£ ’ ■■

3

a pądku czasownika zdjąć samogłoska — ą w . rdzeniu ■wy- 
a mienia się na — m w formie osobowej zdejm-c, do której

S Maciej MALINOWSKI 3
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Go ■ z bibliotekami, 
czytelniami?

CZY era komputerów i 
wideo przyczyni ■ się do 
ostatecznej zagłady bi­

bliotek? Wydaje się, że tym 
krakowskim zaszkodziła zna­
cznie bardziej ogłoszona przez 
rajców miejskich mała pry­
watyzacja. W jej wyniku wie­
le tych placówek kulturalnych 
nie będzie w stanie zapłacić 
podwyższonych czynszów. W 
porównaniu do bibliotek mie­
szczących się w śródmieściu 
Krakowa sytuacja tych, no­
wohuckich, nie jest najgorsza. 
Nadal działa tu, oprócz dziel­
nicowej, 10 filij dysponują­
cych 372 tysiącami książek. 
Wbrew ponurym prognozom 
nie zmalała także liczba czy­
telników. Książki wypożycza 
dziasiaj 32 tys. mieszkańców 
naszej ■ dzielnicy. By zamknąć 
statystykę, dodajmy jeszcze, 
że przeczytali ■ oni w roku ub.' 
725 ■ tys. ■ książek. Działalność 
bibliotek ■ (czynsze, ■ ■ remonty, 
zakup księgozbioru) do czerw­
ca br. jest nadal finansowa­
na z Funduszu Rozwoju Kul­
tury. W roku ubiegłym jed­
nak brakowało — przynaj­
mniej w pierwszej jego po- . 
łowie — pieniędzy na zakup

nowych ■ pozycji wydawni­
czych. Sytuacja poprawiła się 
pod ■ koniec roku, -lecz łącz­
nie zakupiono do księgozbio­
rów o 4 tys. . książek ■ mniej 
niż w r. 1939.

Na razie nie ma jeszcze no­
wych umów czynszowych z 
właścicielami budynków, w 
których mieszczą się bibliote­
ki, ■ niemniej wszyscy liczą się 
z pewnymi ograniczeniami. 
Na pewno dotkną one lokali
— o ■ dużych ■ powierzchniach
— w budynkach spółdziel­
czych. Być może zostaną zli­
kwidowane czytelnie w os. os. 
Tysiąclecia i Bohaterów- Wrze­
śnia. Także pawilon PGM-u 
w os. Na Stoku został wyku­
piony ■ przez prywatnych ■ wła­
ścicieli. Czy będą oni ■ chcieli 
pozostawić tam bibliotekę? 
Jeszcze inne mieszczą ■ się w 
budynkach będących własno­
ścią PGM-u, więc narazie nie 
czeka je jeszcze przeprowadz­
ka. x

W sytuacji, ■ gdy książka 
staje się ■ niejako artykułem 
luksusowym, wypada tylko 
życzyć, by biblioteki pozosta­
ły tam jak najdłużej. (k!)

„Dewiacje ■ muzyczne 
w NCK

PIERWSZY koncert ■ rocko­
wy w tyni roku odbył się w
Nowej Hucie w ■ Mistrzejowi- 
cąch. 4 stycznia w „Kuźni” 
wystąpiły zespoły Patchwork 
i ■ Barbie. Z „zimowego snu” 
obudziło ■ ■ się . ■ również Nowo­
huckie Centrum Kultury. 
Piotr Królik ■ (podbudowany 
ostatnimi ■ ■ sukcesami Dekla w 
Gdańsku) zaprasza 25 bm. o 
godz. 13 na kolejny koncert 
w cyklu „DEWIACJE MUZY­
CZNE”. Zapowiadany jest wy­
stęp ■ trzech zespołów: Coda 
(rock-blues). Dread Łion (reg­
gae) ■ i Upside-Down (jazz­
-rock). ' (jk)

RSTK zaprasza 
na wieczór poezji

Grupa poetycka „SYLA­
BA” Robotniczego Stowarzy­
szenia Twórców Kultury za­
prasza na wieczór poezji z o­
kazji ■ ■ debiutu......książkowego -
Hermana Lipnera — „Krótka 
rozprawa o człowieku” ■ i Ja-. 
dwigi Solarz — „Pod ciosem 
wiatru”. Spotkanie odbędzie 
się w. piątek, 25 bm., o godz. 
' * w Ośrodku Kultury HTS, 

Majakowskiego 2.
13
ul.

Kurtki za ' 40 tys. zł, 
.spodnie za 20 tys. zł
CIĄG DALSZY ZE STR. 5 

godz. 10—18, w soboty 9—15, 
a można tam dojechać tram­
wajami linii 14, 15, 20 ■ i 26 w 
stronę Cementowni.

Sądzę, że warto ■ się pofaty­
gować od czasu ■ do . czasu■ do 
Pleszowa, gdyż ten prywatny

skiep oferuje świetną odzież z 
USA i krajów zachodnich: m. 
in. Belgii i Holandii, nierzadko ■ 
w idealnym stanie po niesły­
chanie ■ niskich cenach ■ (np. 
kurtki ocieplane już od 40 tys. 
zł, ■ płaszcze od 60 tys. zł. ■ spo­
dnie od 20 tys. zł, ■ a ■ rzeczy 
dla dzieci nawet ■ od 5 ■ tys. zł)- 
Wszystko jest“ posegregowane, 
poukładane, ■ - (mm) •

Język angielski 
dla zaawansowanych 
INFORMUJEMY, że są je­

szcze . wolne miejsca na kur­
sie języka angielskiego dla 
średnio zaawansowanych or- " 
ganizowanym przez Ośrodek 
Kultury HTS, ul. ■ Majakow­
skiego 2. Zajęcia. — w po­
niedziałki i ■ środy w godzinach 
od 17 do 19 oraz we ■ wtorki ■ i 
czwartki w godzinach 
do 21.30. Nauka ■ na 
przewidziana ' jest do __
maja. Koszt 1 godzmy wyno- - 
si ok. iww -» - -

W Nowej ' Huci-e

e

• wykładziny
• tkaniny
• art. dekoracyjne 
ZAPRASZAMY!

od 20 
kursie 
końca

czytają nas
Reklama w „Głosie Nowej Huty” 

to skuteczność i zysk
Słowo 2000 d
1 cm kw. 30 000 ii
Nekrologi: 1 cm kw. 2 000 d

Cala strona 3 min d
Ogłoszenia na pierwszej i ostatniej stronie... zwyii:

. . '■ ■ - . - : , .
Tylko u nas ogłoszenia ekspresowe bez do­

datkowej opłaty-
Ogłoszenie złożone w środę, ukaże się w najblissy 

piątek.
_ Informacje: . teł. 44-28-99 godz. 9—15

Osoby zainteresowane akwizycją ogłoszeń pn- 
simy o kontakt z redakcją.

Korzystne . warunki współpracy!

— Chcesz zmodernizować mieszkanie:
•< z jednego pokoju zrobić dwa ■'
■"! ocieplić ściany - '
"4 obniżyć strop

— Zaadaptować strych na , cele mieszkalne, biurowe 
czy handlowe

ZGŁOŚ SIĘ LUB ZADZWOŃ DO
Przedsiębiorstwa

Handlo wo-Prod akcyjnego 
Materiałów Budowlanych

KRAKÓW, os. Dywizjonu 303, nr li 
(obok centrum handlowego), 

w godz. 8—16 (sobota, godz. 9—14), 
tcL 47-03-98.

OFERUJE ONO REWELACYJNE
PŁYTY GIPSOWO-KARTONOWE z elementami 
konstrukcyjnymi ■ (tzw. metoda suchych tynków 
znana w USA) na ścianki działowe.

A ponadto poleca:
FARBY; ■ LAKIERY; WYKŁADZINY; TAPETI; 

BOAZERIE; PŁYTKI: klinkierowe, ceramiczne 
i marmurowe; ■ GIPSY i KOMPLETY ŁAZIENKOWE 

ATRAKCYJNE CENY'!!!

PAWILON
WIELOBR ANŻ 3 W Y 

Kraków- 
-Nowa' Huta,

os. Bohaterów 
Września 2, '
OFERUJE:
zamrażarki 
lodówki 
pralki aut. 
wirówki 
bojlery 
kuchnie 
dywany

1O

t

Karnety na 
„Konfrontacje ’90’’

PUNKT INFORMACJI 
KULTURALNEJ HTS

przyjmuje zamówi®
zbiorowe ■ i indywidua!« 
karnetów na ........ '

A. filmowe „KONFRON­
TACJE 90”, ■ do kin: .^i 
j iw”, „Wolność”, „Warsw 
wa” i „Świt”.

 i można skła­
dać do końca stycznia * 
Centrum Adtónistracy-
nym HTS — bud. Z, klatka 
C; pokój 3 (tel. 64-46).

Cena karnetu (I miej«1 
y wynosi 160 tys. zł do ki® 
t „Kijów” ■ i 100 tys. ■ zł - ® 
( pozostałych. . ■ Niestety, ■ ' 
j ■ tym roku ■ nie przewiduj 
< się ■ - dopłat dla ' pra^co*1^i' 

J ków HTS.

Í1' wa I „OWIŁ .

Zamówienia 
f dać do k°ń“ 

i-

Nr 3, 25 stycznia 1C91 r*



Sport

Legia przegrała w Warszawie, wygrała w Krakowie

Zal patrzeć na grę hutników...
FATALNIE wystartowali do trzeciej części rozgrywek 

■ I ligi (drużyny zostały podzielone na 2 grupy — miejsca: 
1—6 i 7—12 i grają „każdy z każdym” mecz i rewanż) 
koszykarze Hutnika. W ub. sobotę podejmowali we wła­
snej hali przedostatnią w tabeli warszawską Legię, z 
którą tydzień ' wcześniej wygrali w stolicy, i po. b. sła­
bej grze przegrali 85—96.

Napisałem w poprzednim 
numerze, że nasz zespół zna­
lazł . się w dolnej „połówce” i 
przyjdzie mu się bronić przed 
spadkiem do . II ligi. Informa­
cja nie była całkiem ścisła, 
gdyż w myśl nowego regula­
minu do decydującej, czwartej 
odsłony ' rywalizacji o mis­
trzostwo kraju, w tzw. play 
offie przystąpi nie tylko sześć 
drużyn z pierwszej „połówki”, . 
ale także dwie, ' które po me­
czach między sobą zajmą 
miejsca 7 i 8. Tę drugą, pre­
miowaną lokatę — nawet mi­

mo porażki z Legią — wciąż 
jeszcze zajmują hutnicy i mo­
gą ją utrzymać, jeżeli w po­
zostałych spotkaniach: z Gór­
nikiem w Wałbrzychu, Stalą 
Bobrek czy akademickimi 
drużynami z Koszalina i To­
runia zdobędą jakieś punkty. 
A zatem teoretycznie Hutnik, 
jeśliby się zakwalifikował do 
play offu, może nawet sięg­
nąć... po mistrzostwo kraju, 
ale ■ w obecnej formie naszej 
drużyny jest to po prostu nie­
możliwe do wykonania.

Podopieczni Macieja Staro­

wicza prezentują dziś basket 
przyprawiający kibiców... o 
ból głowy. Prawie wszyscy za­
wodnicy zatracili walory, któ­
rymi imponowali jeszcze jesie- 
nią ub. roku, grają bez polo­
tu, wolno, nie walczą w obro­
nie, stracili skuteczność rzu­
tu. W tej sytuacji trudno 
przypuszczać, że gdyby na­
wet Hutnik utrzymał premio­
waną 8. pozycję w tabeli, i 
znalazł się w play offie, wy­
szedłby zwycięsko z potyczek 
z Victorią, Lechem, Śląskiem 
czy Stalą Stalowa Wola. Chy­
ba że stanie się jakiś cud, coś 
lub ktoś wpłynie na Kabałę, 
Rutkowskiego i resztę i prze­
kona ich, że potrafią jeszcze 
grać ' w koszykówkę. Do końca 
sezonu pozostało przecież wie­
le spotkań. Jutro, 26 bm., Hu­
tnik walczy z Górnikiem w 
Wałbrzychu, a w środę, 30 
bm., o godz. 17 podejmuje we

własnej hali AZS Toruń.
(emma)

HUTNIK — LEGIA 
WARSZAWA 85—96 

(40—44)
Punkty dla Hutnika zdoby­

li: Rutkowski 24, L. Janczura 
21, Kabała 12, Griszczenko 11, 
R. Janczura 7, Trojan 6, Bul­
ka 2, Pacuła 2.

TABELA I LIGI:
1. Victoria 23 16 2035—1865
2. Lech P. 23 15 2027—1813
3. Slask. Wr. 23 15 2124—2035
4. Stal St. W. 23 14 1883—1805
5. ASPRO 23 14 1848—1881
6. Zastał 23 12 1818—1803
7. Górnik W. 23 12 1846—1877
8. Hutnik 23 10 1844—1884
8. Stal Bóbr. 23 8 1887—1805

10. AZS Kosz. 23 8 1802—2053
11. Legia W. 23 7 1083—2078
12. AZS T. 23 6 1888—1888

PO DWÓCH przeszło miesiącach przerwy w ub. .sobo­
tę i niedzielę (19 i 20 bm.) wyszli wreszcie na parkiety, 
by rozegrać pierwsze mecze rundy rewanżowej, szczy- 
piorniści I ligi. Krakowski Hutnik, słabo spisujący się w 
I części sezonu, jechał do Kielc, gdzie miał się zmierzyć 
z wysoko notowaną Koroną i niewielu kibiców liczyło na 
jakąś miłą niespodziankę w postaci jednego chociażby 
zwycięstwa. Tymczasem nieoczekiwanie nasi szczypicrni- 
ści rozegrali dwa świetne spotkania, zwyciężając w nie­
dzielę 31—30 i będąc o krok od remisu dzień wcześniej. 
W ostatnich sekundach sobotniej ' potyczki niezwykle 
skuteczny Jan Ćwik nie . wykorzystał karnego i w ten
sposób gospodarze utrzymali 
wygraną.

szczęśliwą jednobramkową

Rozmowa z Kazimierzem WĘGRZYNEM

zostaję
czerwca

Przerwa w rozgrywkach 
wyszła na dobre naszemu ze­
społowi. Zawodnicy, nie oglą­
dając się na trudności, z jaki­
mi boryka się klub, trenowa­
li wyjątkowo solidnie, wyraź­
nie poprawiła się atmosfera 
na linii drużyna — trener i... 
na efekty nie trzeba było dłu­
go czekać. W dwumeczu w 
Kielcach przeciwko Koronie

ale popełnili błąd, co wyko­
rzystał Obrusik doprowadza­
jąc do wyrównania. Kontratak 
Korony zakończył się zaska­
kująco: jej zawodnicy znowu 
stracili piłkę, zdobyli ją hut­
nicy i dosłownie równo z sy­
reną Jacek Pyś strzałem z da­
leka między nogami bramka­
rza trafił do . siatki zapewnia­
jąc Hutnikowi dwa punkty.

Zaskoczyli pewną 
siebie ■ Koronę

wystąpił Hutnik, - jakiego pa­
miętano tam z dawnych lat: 
grający urozmaiconą, szybką, 
efektowną i skuteczną piłkę 
ręczną. Znakomicie usposobie­
ni rzutowo byli obydwaj 
skrzydłowi: Jan ćwik i Ro­
bert Nowakowski, którzy we 
dwójkę zdobyli w sobotę 19 
bramek. Imponował w roli dy­
rygenta zespołu Ryszard O- 
brusik, podobał się kołowy 
Paweł Król.

W niedzielę hutnicy wyka­
zali się ponadto niezwykłą 
odpornością psychiczną. Jesz­
cze na 58 s. przed końcem 
kielczanie prowadzili 30—29,

Po dobrych występach w 
Kielcach naszych zawodników 
oczekuje teraz znowu wyjazd, 
tym razem do Gdańska na 
dwa mecze z Wybrzeżem. Jed­
na wygrana jest całkowicie re­
alna. (emma)

KORONA KIELCE — 
HUTNIK 32—31 (13—11) 

i 30—31 (13—16)
HUTNIK? Kośmider, Baran 

— Ćwik 12 i 5, Nowakowski 
7 i 8, Pyś 4 i 5, Wałka 4 i 1, 
Pater 2 i 3, Król 2 i 4, Obru­
sik 1 i 4, Mularczyk 0 i 1, 
Wieczorek — i 0.

Wicemistrz na 
szarym końcu...

— Choć oficjalny 
przez Klub mówił o , _
łeś w halowym turnieju na początku stycz­
nia z powodu sesji na AWF, gdzie studiu­
jesz zaocznie na ; I roku (zostałeś urlopo­
wany do 18 bm.), było tajemnicą poliszy­
nela, iż powód twojej absencji w zespole 
był inny: taki sam jak pięciu kolegów 
protestujących przeciwko niewywiązywa- 
niu się przez KS Hutnik z podpisanych w- ■ 
ezerwcu ub. roku kontraktów. Czy 'tak?

— Tak. Jeszcze przed świętami Bożego Na­
rodzenia poszedłem do dyrektora Figuta. by 
go poinformować, że ze względu na niespeł­
nienie przez . Klub warunków wynikających 
z umowy o grę w Hutniku na następne dwa 
lata od Nowego Roku nie podejmuję trenin­
gów...

— Możesz zdradzić, o ' jakie sprawy cho- 
dzilo?

— Miałem otrzymać pewną kwotę pienię­
dzy, ustaloną wspólnie ■ z prezesem . i wicepre­
zesem, oraz do końca 1990 r. dostać 3-pokojo- 
we mieszkanie własnościowe.

— Dziwię .się, że w połowie ub. roku, 
kiedy wiadomo było, że zarówno Rada 
Pracownicza, jak i dyrekcja HTS nie Przyj­
dą Klubowi z pomocą, a ty przestałeś być 
pracownikiem kombinatu, tak łatwo da­
łeś się nabrać na tę drugą obietnicę...

— Mówiono mi. że mimo trudności uda się 
jakoś załatwić dla mnie mieszkanie, np. od­
kupić od spółdzielni huty. Teraz wiem, ’ że by­
ły to tylko pobożne życzenia ze strony kie­
rownictwa i działaczy Hutnika...

— Na niedawnej konferencji prasowej 
dowiedzieliśmy się, że żądasz olbrzymich 
pieniędzy zą pozostanie w Hutniku i 250 
min zł jako ekwiwalentu za mieszkanie...

— Muszę powiedzieć, iż okropnie zdener­
wowała mnie ta informacja podana przez 
prezesa Gaździckiego. Zinterpretował naszą 
rozmowę w wygodny dia siebie sposób, jak 
gdyby chcąc powiadomić opinię publiczną o 
niebotycznych warunkach stawianych przeze 
mnie, zdyskredytować moją osobę. A ja prze­
cież chciałem jedynie wyegzekwować to, co

komunikat podany 
tym, że nie wystąpi-

w Hutniku
w umowie, nic więcej. Musia- 

końca, 
rozmo-

było zawarte , _____
łem zaprotestować, gdyż rok dobiegł 
a nikt z działaczy nie podjął nawet _ _
wy na temat kontraktu obowiązującego prze­
cież obie strony.

— Lotem błyskawicy rozeszła się po I 
Krakowie wiadomość, że Węgrzyn — wsku­
tek nieporozumień ż Klubem — przenosi 
się do Warszawy, że zaczął już nawet tre- ,
nować w Legii, która od ręki spełniła 
wszystkie jego prośby...

— Nie . będę taił, że warszawscy działacze 
prowadzili ze mną poważne rozmowy o przej­
ściu do stolicy, ale spełzły one na niczym, 
gdyż również nie .byli mi w stanie zapewnić i 
mieszkania.

— Nie straszyli cię przypadkiem woj­
skiem?

— W moim wypadku wojsko nie wchodzi 
w rachubę, gdyż w Krakowie odbywam za­
stępczą służbę wojskową. Jestem już po pół­
metku.

— Dojechałeś - do kolegów trenujących w 
Zakopanem, gdzie z zapałem nadrabiałeś 
zaległości. Czy oznacza to, że dogadałeś | 
się z działaczami i zostajesz w Hutniku?

— Tak. I mnie, i Klub obowiązuje inny 
kontrakt. Oprócz wypłaty nowej, wynegocjo­
wanej kwoty pieniędzy . jest w nim zapis, że 1 
do kwietnia kierownictwo i Zarząd wypo- 1 
wiedzą się na temat tego, czy są w stanie za­
łatwić mi mieszkanie. Jeśli nie — zostanę 
wystawiony na listę transferową i będę miał 
wolną rękę przy wyborze Klubu. Do końca 
sezonu 1990/91, czyli do czerwca, na pewno 
jednak zostaję w Hutniku.

— Nie będzie ci żal opuścić nasz klub?
— Na pewno tak. ale nie będę miał innego 

wyjścia, kiedy z mieszkania wyjdą . nici. W 
Hutniku gram y’ż 4. sezon, zżyłem . się z ko­
legami, z nimi osiągnąłem największy jak do­
tychczas sukces, ale ile czasu można miesz­
kać w hotelu, zgadzać się na prowizorkę? 
Chciałbym wreszcie zacząć normalnie żyć.

— Życzę ci tego i dziękuję za rozmowę. 
Rozmawia) Maciej MALINOWSKI

ZGODNIE z przewidywaniami 
nie udało się siatkarzom Hut­
nika przywieźć chociażby jed­
nego zwycięstwa z wyjazdowych 
spotkań z GKS-em w Jastrzę­
biu i Płomieniem w Sosnowcu. 
Obydwa mecze toczyły się pod 
wyraźne dyktando gospodarzy, 
którzy nie mieli większych kło­
potów z wygraniem po 3—0. 
Hutnik zaprezentował się bo­
wiem z b. kiepskiej strony...

Porażki zepchnęły nasz zespół 
na mało zaszczytne ostatnie 
miejsce w tabeli I ligi serii A. 
Oznacza to, że przyjdzie mu się 
zmierzyć w play offie z .wiel- 
ce'wymagającym- rywalem, ol­
sztyńskim AŻS-em przewodzą­

cym stawce 8 drużyn. Pierw­
sze 2 mecze rozegrane zostaną na 
Suchych Stawach 2 i 3 lutego 
br., po czym obydwa zespoły 
przeniosą- się do Olsztyna, Trud­
no marzyć, by Hutnik „prze­
skoczył” akademików. (emma)

GKS JASTRZĘBIE — 
HUTNIK' 3—0 (11, 5, 13) 
PŁOMIEŃ SOSNOWIEC

— HUTNIK
3—0 (3, 11, 7)

HUTNIK: Wagner, Ratajczak, 
Kowalski, Leniek, Jabłoński, To­
pór oi'az Opach.

Rekord 
Polski 
Moniki 

KOBĘDZY

SPORY sukces odniosła nie­
dawno lekkoatletka Hutnika 
Monika Kobędza. Podczas 
pierwszego sprawdzianu halo­
wego w Spalę zwyciężyła w 
trójskoku, uzyskując bardzo 
dobry rezultat 12.06 m. Jest 
to nowy rekord Polski, (emma)

Krzysztof PORCZYŃSKI 
w . wojsku?

PO POWROCIE ze zgrupowania w Zakopanem przygotowu­
jący się do rundy . rewanżowej I ligi piłkarze Hutnika przez 
tydzień trenowali na własnych obiektach. Już jutro znowu jed­
nak opuszczają Kraków i udają sie na drugi obóz, tym ' razem 
do Kamienia pod Rybnikiem. Dobrą atmosferę panująca w dru­
żynie zmąciła wiadomość, z którą ' zjawił sie na zajęciach w 
środę Krzysztof Popczyński. Otóż, pod koniec przyszłego tygod­
nia ma się stawić w... jednostce w Tomaszowie Mazowieckim, 
by rozpocząć odbywanie służby wojskowej. Czy klub . będzie 
w stanie wybronić tego zdolnego napastnika i w. szybkim cza­
sie załatwić służbę zastępczą w Krakowie?

PS. Dzisiaj, tj. 25 bm., o godz. 12 na Suchych Stawach mecz 
HUTNIK — JAGIELLONIA B.
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’GŁOS ma lekarz
Z dr. KRZYSZTOFEM IDECIEM 

rozmawia Jan

— Wiele osób skarży się na 
brak łaknienia. Jakie są naj­
częstsze przyczyny tej dolegli­
wości?

— Do przyczyn tych wypada 
Zaliczyć choroby przewodu 
pokarmowego, zmiany zapalne 
jamy ustnej, ostre zapa­
lenie żołądka, chorobę wrzodo­
wą żołądka z powikłaniami 
np, zwężeniem odźwiernika. 
Inne nrzvczvnv to choroba je­
lit, przewlekłe biegunki, zapa­
lenie jelita grubego, kamica 
żółciowa czy Ostre i przewle­
kłe zapalenie trzustki.

— Czy to wszystkie przyczy­
ny braku łaknienia?

— Oczywiście, nie. Wymie­
niam tylko te. które występu­
ją najczęściej. Wspomnę więc 
jeszcze, że brak łaknienia wy­
stępuje często w gorączce, 
czego doświadczamy chyba 
wszyscy, towarzyszy przewle­
kłej niewvdolno-ci nerek, sta­
nom przedśpiączkowym w cu­
krzycy. występuję no niektó­
rych urazach czaszki. Wypada

L. Franczyk

wspomnieć, że brak apetytu 
może być również następ­
stwem zażywania niektórych 
leków, np. pobudzających.

niektórych leków nasercowych 
czy środków hamujących łak­
nienie.

—- Czy zdarza się, ie chorzy 
odczuwają niechęć do spoży­
wania tylko niektórych pokar­
mów?

— Czasami tak. Na przykład 
w chorobach wątroby czy trzu­
stki obserwujemy niechęć do 
spożywania pokarmów tłu­
stych. a chorzy cierpiący na 
raka żołądka często odczuwają 
niechęć do pokarmów mięs­
nych.

— Dotychczas mówiliśmy o 
przyczynach, które można chy­
ba określić jako „somatyczne”. 
Czy schorzenia psychiczne

Przeczytaliśmy dla Was

śakże mają wpływ n* odczu­wanie łaknienia?
— Oczywiście. W wielu cho­

robach związanych ze sferą 
psychiki stwierdzamy podobne 
objawy. Występują one np. w 
depresji endogennej czy jadło* 
wstręcie psychicznym. Zdarza­
ją się także ludzie z zaawan­
sowanym procesem miażdży­
cowym. którzy po prostu za­
pominają o jedzeniu.

— Wspomniał pan o jadło- 
wstręcie psychicznym. Czym 
charakteryzuje się ta dolegli-. 
wość?

Gdy brakuje apetytu...

—- Występuje prawie zawsze 
u młodych kobiet. Kobiety te 
prowadzą normalne, często a- 
ktywne życie, a mimo to ob­
serwujemy spadek łaknienia i 
znaczne chudnięcie, które by­
wa niekiedy bagatelizowane, a 
złe samopoczucie kojarzone 
jest z zaburzeniami trawienia. 
Chore niekiedy zaprzeczają 
faktowi utraty wagi. Samo u- 
czucie łaknienia jest zwykle 
zachowane, lecz po przyjęciu 
posiłku chore wymiotują. U 
tyęh chorych stwierdzamy 
często obniżona temperaturę, 
niskie ciśnienie, osłabienie 
mięśniowe, niekiedy obławy 
odwodnienia, a przy postępie

Student prawa
SADDAM HUSAJN — student prawa w Kairze — 

znudzony roztrząsaniem argumentów prawni­
czych, miał kiedyś szepnąć koledze w kawiarni: 
Po co z nim dyskutujesz? -Czemu go po prostu nie 
zastrzelisz? (...).

Już jako chłopiec chodził do szkoły z bronią, 
gdyż „czasy były niespokojne”. Po raz pierwszy 
użył jej jako czternastolatek, gdy nauczyciel che­
mii wyrzucił go za drzwi. Ostrzelał wówczas dom 
chemika. Gdy miał 21 lat, zabił podobno w sprzecz­
ce któregoś z wujów Działał już wtedy w rewo­
lucyjnej socjalistycznej partii Baas. W rok później 
wyznaczono go na przywódcę grupy, która miała 
dokonać zamachu na ówczesnego dyktatora woj­
skowego Abdula Karima Kassema, zbyt uległego 
wobec Anglików. Zamach się nie udał, kilku jego 
uczestników poniosło śmierć. Husajn uszedł z ży­
ciem, ranny w nogę. Już wówczas ujawnił talent 
do tworzenia legend: miał jakoby własnoręcznie 
wydłubać sobie kulę z nogi scyzorykiem, po czym 
przepłynąć Tygrys i w przebraniu Beduina na 
skradzionym osiołku przebyć kilkaset kilometrów 
przez pustynię, uciekając do Syrii. Został areszto­
wany, ale magia legendy zaczęła już działać. (...)

Przywódca arabski Naser sprowadził młodego bo­
jownika do Kairu i posłał go na studia (...). Ną 
egzamin na Wydziale Prawa Saddam zjawił się w 
towarzystwie czterech uzbrojonych „goryli”. Pro­
fesorowie uznali, że nie ma potrzeby stawiać mu 
pytań...

(„SPOTKANIA”)

nfeleczone] choroby. .g-nia cyklu miesiączkowego, 
do zaniku menstruacji włącz­
nie. W tej chorobie tło jest 
psychogenne. Dlatego koniecz­
ne jest leczenie u psychologa 
czy psychiatry, w razie konie­
czności. przy współpracy in­
nych specjalistów.

—• Lekarze często spotykaj 
się ze skargami pacjentów, 
którzy informują o braku łak­
nienia, prosząc o przepisanie 
czegoś „na apetyt"-.

— Chorzy często skarżą się 
na brak łaknienia, podczas gdy 
w rzeczywistości przyjmują 
prawidłowe ilości pożywienia, 
lecz prowadzą bardzo stresu­
jący tryb życia. Najczęściej, ze 

' względu na stres, osoby te od­
czuwają nięcheć do jedzenia.

— Jakie są zatem obiektyw­
ne wskaźniki hraku łaknienia, 
które sugerują konieczność 
interwencji lekarskiej?

.— Najprostszym wskaźni­
kiem jest waga ciała. Zresztą 
nie musimy nawet używać 
wagi, gdy po pewnym 
czasie zauważamy koniecz­
ność zaciśnięcia o jed­
ną lub dwie dziurki paska 
od spodni, a kobieta musi zwę­
zić spódnicę, która zaczyna jej 
„lecieć”. To dość obiektywne 
wskaźniki chudnięcia. Istotny 
jest także wywiad, jaki zbie­
ramy od rodziny, która z pa­
cjentem przebywa n„ co dzień.

— Dziękuję za rozmowę.

^kta sprawy
Chłopięce marzenia Zenona W. zawsze łączyły się z pie­

niędzmi. Biedna rodzina, w której się wychowywał, raczej 
nie mogła mu tego zapewnić, dlatego młody, wówczas 

jeszcze 14-letni chłopak, postanowił to zrobić sam. Drobne włama­
nie i kieszonkowe kradzieże sprawiły, iż trafił on kilka lat temu 
do domu poprawczego. Z perspektywy lat okazało się, że tym, co 
najbardziej przetrwało s tamtych czasów, byty przyjaźnie z tdkitńi 

Wyprawa po „złote runo"
jak on nieletnimi przestępcami. Odwiedziny po latach dwóch z nich 
u Zenona, który założył rodzinę i prowadził w miarę ustabilizo­
wane życie, spowodowały, że owe dziecięce marzenia powróciły.

O tym, że 84-letni Seweryn T. jest posiadaczem wcale niemałej 
fortuny, mówiono na osiedlu wielokrotnie. Sam staruszek, który 
rzekomo jeszcze kilka lat temu był wziętym rzeczoznawcą dzieł 
sztuki, nie wypierał się podobno tego, iż jest właścicielem wielu 
cennych przedmiotów. Wiedziano powszechnie, że Seweryn T. w 
Swej garsonierze to pancernej szafie trzyma sztabki złota. Zenon W. 
słyszał już o tym jako całkiem młody chłopak. Potem, kiedy mło­
dość .¡chmurna i durna" minęła, 24-letni mąż i ojciec zapomniał o 
tych plotkach ograniczając się do wymiany codziennych uprzej­
mości z majętnym sąsiadem. Stan rzeczy zmienił tię jednak, kiedy 
swymi wspomnieniami podzielił się z goszczącymi u niego przyja­
ciółmi z poprawczaka. Tadeusz D. i karany już dwukrotnie za wła­
mania Marek 1. stwierdzili zgodnie, że owa opowieść jest bardzo 
interesująca, a szczególnie ów fragment dotyczący złotych sztabek.

( Pytaj, odpowiemy
1 — Jak wywabiać plamy z herbaty na wełnie?
} — pyta p. Wanda Braja z ZD.
j — Zacznijmy od uwag ogólnych. Przy wy- 
f wabianiu jakichkolwiek plam trzeba zawsze 
/ uwzględnić zarówno własności substancji pla- 
Imiącej, jak i własności zaplamionego materiału.

Dlatego najlepiej zrobić próbę w miejscu nie­
widocznym, by przekonać się, czy środek 
czyszczący nie niszczy tkaniny. Na ogół naj­
mniej kłopotów sprania wywabianie plam z 
podłoża białego, gdyż nie zachodzi wówczas 
obawa zniszczenia barwnika podłoża.

Plamy z herbaty próbujemy czyścić tamponi- 
kiem umoczonym w wodzie utlenionej z dodat­
kiem paru kropli amoniaku. Gdy plama zniknie, 
ślad przelewamy czystą wodą.

Dlaczego samotni?
CORAZ więcej osób skarży się na samotność. 

Zdecydowana większość za ten stan rzeczy obwinia 
albo innych ludzi albo warunki obiektywne. Rzad­
ko kto upatruje przyczyn w samym sobie. Tym­
czasem prowadzone w różnych krajach badania po-' 
twierdzają to, że przyczyna osamotnienia tkwi w 
samym człowieku.

Cechą samotnych jest swoista postawa kibica, 
pewien patologiczny wręcz stosunek do bliźnich 
wyrażający się tym, że nie umie się naprawdę 
przeżywać niczego wspólnie, bo zbyt się jest zaab­
sorbowanym sobą. Charakterystyczny jest także 
lęk przed tym, że mogę być gorszy, a więc brak 
obiektywnej oceny siebie i innych. W rezultacie są 
więc zbyt wysokie wymagania w stosunku do 
innych i usprawiedliwianie siebie tym, że oni nie 
dorastają do tych wymagań.

■Dyskusja przy kieliszku na tenże temat doprowadziła całą trójkę 
do bardzo konstruktywnych wniosków. Przyjaciele postanowili 
bowiem złożyć Sewerynowi T. wizytę bynajmniej nie w celach 
towarzyskich, ustalając termin na następny tydzień.

Trzej „koneserzy” sztuki i wyrobów złotniczych kilka dni pói- 1 
niej spotkali się wieczorem w pobliżu mieszkania emeryta-rzeczo- ! 
znawcy. Zenon W., jako najbardziej narażony na ewentualną tden- I 
tyfikację, zostawiony został na tzw. „czujce”, pozostała dwójka zaś i 
Udała się do Seweryna T. podając jako powód swej nocnej wizyty 
wycenę złotych precjozów. Zaciekawiony tą propozycją staruszek 
otworzył drzwi i zamiast rozmowy o interesach zaskoczony został ’ 
mocnym uderzeniem w twarz i'przytknięciem do nosa tamponu z 
eterem. Kiedy gospodarz mieszkania był już' unieszkodliwiony, '' 

obaj napastnicy penetrowali pokój, ale nie znaleźli złotych sztabek 
zadawalając się starą, niemiecką porcelaną, wyrobami z kości sło­
niowej i sumą tysiąca dolarów. Gdy wychodzili przez nikogo nie 
niepokojeni, staruszek rzekomo Oddychał leżąc na dywanie. Dwa 
dni później jedna z sąsiadek przez przypadek odkryła... zwłoki 
Seweryna T.

Przybyli na miejsce przestępstwa policjanci najpierw podej­
rzewali zabójstwo i kradzież, potem okazało się, że bezpo­
średnią przyczyną zgonu lokatora było zachłyśnięcie się 

własną śliną. Zaginięcie przedmiotów i pieniędzy było jednak 
faktem. Szczegóły wydarzenia zdradził zresztą po kilku dniach 
śledztwa jego główny promotor Zenon W., podejrzetoany z tytułu 
swych wcześniejszych konfliktów z prawem o kontakty ze spraw­
cami. Aresztowana trójka, przyznała się do winy. Sąd Rejonowy 
dla Nowej Huty skazał oskarżonego o współudział Zenona W. na 
3/lata więzienia, Tadeusza D. na 5 lat, działającego . zaś w warun­
kach recydywy Marka I. na 7 lat pozbawienia wolności. (MARKI

POZIOMO: 0. stare, dekoracyjne rzeźby w stiuku. 9. struś 
lub kiwi, 10. szkoli sportowców, 12. bywa „bezradny”, 14. ma­
rynarskie pomieszczenia, (sala) na statku. 15. cielęcy lub kapi­
tański, 18. przetwarza ropę, 19. eremita, 20. majątek — spuś­
cizna, 22. jest nim Norwegia, 25. część instrumentu dętego (do 
dmuchania), 29. surowiec na tkaniny, 30. rodzaj tkaniny, 31. 
wśród przypraw np. eytrynowy, 32. towarzyski lub drogowy, 
33. technologia przerobu ropy naftowej i gazu.

PIONOWO: 1. żywiczny składnik lakieru (stosowany w me­
blarstwie), 2. tremo, 3. litewska organizacja polityczna, 4. za­
bawa ludowa, 5. średnia szkoła, 7. czasem przechodzą po 
grzbiecie, 8. kredytowy dokument, 11. pensjonariusz zakła'u 
leczniczego, 13. winowajca, skazaniec, 16. rodzaj literatury, 17. 
miasto w ZSRR nad jeziorem Czudzkim, 21. prostopadle do 
wątku, 23. „nie lubią jej jaskółki”, 24. kosmopolityczny p -k 
wróblowaty, 26. broń opryszka, 27. narzędzie górnicze, 28. 
wśród'sportowców, 29. „szuwarek”.

Rozwiązania krzyżówki prosi

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 1. yrrzos. 7. Te­
tmajer, 8. delta, 9. listopad, 
12. katorga, 14. trop. 18. mar­
tyrologia, 19. powała, 25. an­
tena, 28 transformator, 29. 
kapary, 30. perz, 33. atlety--' 
ka, 34. nornik, 38. fałszerz, 
42. Rokossowską 43. rozbiory, 
44. wyzwolenie.

PIONOWO: 1. wódz, 2. Zo­
la,. 3. stal, 4. Stasia, 5. raport, 
6. żelazo, 10. kanał. 11. for­
ty, 13. gors, 15. regle, 16. pla­
ma, 17. plon, 19. potop, 20. 
wiatr, 21. Łask, 22. most. 23.

ly przysyłać do 31 hm.

amper, 24. Stryj; 25. arkan, 
26. topór, 27. nerki, 31. eta­
nol, 32. zasoby, 33. anemon, 
35. Opole, 36. noski, 37. kwit, 
39. zryw, 40. Skiz, 41. Oslo.

NAGRODY książkowe za 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki w 1. numerze „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: 
Jan SZKARADEK, 31-872 
Kraków os. Dywizjonu 30’1 bl. 
19/47, Robert WODNIOKI 
31-924 Kraków os. Cent-um 
„A” 8/15, Czesław’ PŁONKA 
32 820 Szczurowa, Górka 106.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

Aforyzmy Juliana Tuwima
■< BŁOGOSŁAWIONY ten, co nie mając nic do powiedzenia, 

nie obleka tego faktu w słowa!
CI, którzy przemawiają w imieniu Boga, powinni pokazać 

listy uwierzytelniające.


